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ZWIĄZKOWCY Z ŁOMŻYŃ­
SKIEGO ODDZIAŁU „Solidar­
ności" zaprosili władze woje­
wódzkie i miejskie na spotka­
nie poświęcone sytuacji zakładów 
pracy, zadłużeniu i bezrobociu. 
PRZESZŁO 27,5 TYSIĄCA 

BEZROBOTNYCH zarejestro­
wanych było w biurach pracy 
wojewódzhva do końca czerwca. 
Stopa bezrobocia wynosiła 15 
proc., a wskaźnik w stosunku do 
zatrudnionych poza rolnictwem 
indywidualnym - 44 proc. 
. S~ORZĄDY MYLĄ SIĘ 
DOSYC CZĘSTO; tak wynika z 
podsumowania dwóch lat pracy 
Kolegium Odwoławczego przy 
Sejmiku Samorządowym woje­
wództwa, zajmującego się rozpa­
trywaniem skarg na decyzje ad­
ministracyjne władz gminnych. Z 
330 zaskarżonych decyzji Kole­
gium uchyliło bądź unieważniło 
200. W błędach celują zwłaszcza 
władze miast, a polegają one nie 
tylko na uchybieniach formal­
nych, ale także merytorycznych 
( niewłaściwe podstawy prawne, 
niepełne uzasadnienie). 

PlERWSZA WIEJSKA OCZY­
SZCZALNIA ścieków w wo­
jewództwie oddana została do 
użytku w Białych Szczepanowi­
cach (gm. Boguty Pianki). Oczy­
szczainia działać będzie przy 
szkole, ale może przerabiać rów­
nież ścieki dowożone przez rol­
ników z szamb przydomowych. 

NIEWIELKIE JEST, NA RA­
ZIE, ZAINTERESOWANIE NA­
UKĄ w szkołach policealnych. 
Chociaż Łomżyńskie Kuratorium 
Oświaty nie prowadzi statystyki 
kierunków zainteresowania ma­
turzystów studiami, wiadomo że 
tradycyjnie najwięcej z nich wy­
biera się do Warszawy, Białego­
stoku i Olsztyna. Więcej szcze­
gółów znanych będzie po zakoń­
czeniu rekrutacji przez szkoły 
wyższe. 

W GRĄDACH WONIECKU 
NADAL GORĄCO. Większość 

· załogi wyraziła wotum nieufności 
wobec głównej księgowej Kombi­
natu. Zarzuty o niegospodarność 
dotyczą okresu przed ustanowie­
niem Zar~ądu Komisarycznego. 
ZAKONCZYŁA DZIAŁAL-

NOŚĆ KOMISJA przygotowu­
jąca przekazanie łomżyńskiej 
części Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Energetyki Cieplnej i 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji samo­
rządowi. W pierwszych dniach 
lipca WPEC i WPWiK staną 
się przedsiębiorstwami komunal­
nymi. W innych miastach proces 
ten zakończył się wcześniej. 
WŁADZE ZAMBROWA NA 

PODSTA\\'IE UCHWAŁY Rady 
Miejskiej chcą zostać udziałow· 
cami spółki „Ełmer•m1", zamie­
niając na udziały zadłużenie 
firmy wo.bee; budżetu miasta. 
ŁOMZYNSKI OKRĘG 

ZWlĄZKU ŻOŁNIERZY NA-

~ KONTAłOY, 

RODOWYCH SIŁ ZBROJNYCH 
zwraca się do byłych żołnierzy 
NSZ i sympatyków o wpłaty na 
sztandar Związku, których do· 
konywać można na konto: PKO 
O/Łomża nr 45519-60697-132. 

EUROPEJSKA FUNDACJA 
ROZWOJU WSI POLSKIEJ (z 
siedzibą w Warszawie, Plac 
Trzech Krzyży 3/5) udziela kre­
dytów na rozbudowę wiejskiej 
telefonizacji. Szansę na pienią­
dze z Zachodu mają komitety 
wiejskie, które prowadzą już za­
awansowane prace. Na początek, 
społeczne komitety muszą się za­
rejestrować w urzędzie gminy 
i zgłosić się do najbliższego 
zakładu telekomunikacji, skąd 
otrzymają fachową pomoc. 

PRAWIE DWA MILIARDY 
ZŁOTYCH ZALEGAJĄ loka­
torzy Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. 
POŁOWA ANGLISTÓW 

UCZĄCYCH DOTĄD w szko­
łach Łomżyńskiego nie zdała eg­
zaminu, zorganizowanego przez 
MEN. Lepiej wypadli germaniści. 
Od przyszłego roku wymagany 
będzie od nauczycieli egzamin 
państwowy. 

NA 463 HEKTARACH CIĄ­
GNĄ SIĘ w Łomżyńskiem pola 
truskawkowe. Malin jest znacz­
nie mniej (tylko 36 hektarów), 
krzewów porzeczek J 238 650 
sztuk, agrestu - 45 400. Sady 
rosną na 1 970 hektarach. 

NA KRAJOWY ZJAZD PCK 
POJADĄ z Łomży: Anna Jaku­
bowska, Adam Borkowski i Jerzy 
Cichowicz. 

NOWA CENTRALA TELEFO­
NICZNA, którą do końca roku 
ma dostać Szczuczyn, zapewni 
mieszkańcom połączenie z całym 
krajem i „wzbogaci" miasto o 
888 nowych nąmerów. 
MŁODZIEZ I RADA PEDA­

GOGICZNA przy Zespole Szkół 
Rolniczych w Wojewodzinie prze­
kazała 724 tys. zł na wyjazd 
Jacka Pliszki na międzynaro­
dowe olimpiady przedmiotowe. 
Dziękujemy. 
ZIELONĄ LINIĘ Z GRA· 

JEWA do Bogusz nad Jezioro 
Toczyłowskie uruchomiło grajew­
skie MPGKiM. 
ŻADNEJ OFERTY PRACY 

SEZONOWEJ dla młodzieży nie 
zgłoszono w Rejonowym Biurze 
Pracy w Grajewie. 
. \YĘDLINY I LEKI NA ŁOM­
ZYNSKIM „MANHATTANIE" 
sprzedaje się z leżących na ziemi 
zakurzonych gazet, foliowych ob­
rusów. 

CENY WALUT W ŁOMŻY: 
dolar - skup 13 600 zł. sprzedaż 
13 650; n!arka - ~ 700 i 8 78,0. 
ZESPOŁ PIESNI I TANCA 

„Łomża" wyjecł!ał na zajęcia 
warsztatowe do Swięcian na Li­
twie. 

NAD ZALEWEM W STAWI· 
SKACH w wolne od pracy dni 
wypoczywa około 4-5 tys. osób. 

NA MlĘDZYNAROOOWYM 
FESTIWALU TEATRAL1'YM w 
Le Puy en Velay (Francja) Łom­
żyński Teatr Lalek wystawi „Po­
etę zamordowanego" G. Apolli­
naire'a. (Czytaj rozmowę, str. 5) 
SPŁYW KAJAKOWY Z PISZA 

do Morgownik organizuje Klub 
Wodny przy PTTK w Łomży. 
Informacja: tel. 47-18. 

POMÓZMY JUSTYNIE! 
Rada Stowarzyszenia Pomocy 

Dzieciom „Liver"prosi o pomoc 
dla ośmiomiesięcznej Justyn.ki, 
którą może uratować jedynie 
przeszczep wątroby. Justynka jest 
jednym z 250 dzieci ci<tżko cho­
rych na schorzenia dróg żółcio­
wych i wątroby. Najstarsze z tej 
grupy ma 18 lat, najmłodsze 3 
miesiące. 

Transplantacje wątroby ko­
sztują od 50 tys. do 100 tys. 
dolarów. Rodzice chorych dzieci 
nie mogą liczyć na żadne ulgi 
finansowe. 

Prosimy o porpoc ratowania 
życia Justynki. Zyczliwi mogą 
wpłacać na konto Stowarzysze­
nia: PKO SA Oddział w Krako­
wie, nr 5.35078-7007439-2701-10-
-1110-„LIVER "- Justynka Ka­
łek. 

„GlOS KOLNEŃSKI" 
„Głos Kolne11ski", to nowy tytuł, 

który ukazał się na lokalnym rynku 
prasy. Wydawcą jest Un.ąd Miasta 
Kolna. Pierwszy numer zwraca uwagę 
staranną szatą graficzną. „Głos" 
otwiera wywiad z Józefem Szyma­
nowskim, burmistrzem Kolna. Są 
również stałe rubryki: .,z życia ko­
ścioła", ,,Personalia", „Kronika mia­
sta". Wydawcom i redakcji życzymy 
sukcesów. 

UZUPElNIENIE 
Zarząd Wojewódzki Porozumienia 

Centrum opowiedział s ię za utworzeniem 
w przyszłości powiaru także w Łomży (ty­
dzień temu wymieniliśmy Kolno, Grajewo, 
Zambrów, Wysokie Mnzowieckic). 
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• Około stu tysięq:a miały r• 
z „Samoobrony", werzy budo" 
cji Andrzeja Lepper~·entrum ha 
obliczeń policji tylko~ be 1 szyło na Warszawę; wł 0 cnego 
wydały zakaz wjazdu \ tanu". Jed1 
maszyn rolniczych Sp'll terminem 
wództwa. stołec~nego. lały do wii 

• Wyjazd s1edernn . 
Moniki Kern, córki1 z mwesh 
szalka Sejmu, z chłop: i jego prze1 
zgody rodziców, stał ; Elmeb" z 
niejsz.ą sprawą ogólnop~ane. PrzJ 
Rodzice chłopca zosta • , 
wani i potraktowani mska ofert. 

' l ki ł przestępcy. 1cze wa o c 
. • Ty~ko co ósmy I „Elmeb" z 

btera s.1ę. w ty~ . roku ponad mili. 
do mieJSCOWOSCI wy , 
wych; wczasy z „Ona poszła w s 
Krynicy Morskiej kos~mar Sanie 
tys. zł dziennie od osd Elmebu" 

" • Maturzy~ta z Ino nie zost: 
przygotował mformato'Y . 
sami lekarzy dokonujr 22 maJa 
cji, dał ogłoszenie cl)wemu Zar: 
wynajął slaytkę poczt(l)ją ofertę 
dziesięć dni sprzed?ił · 

0 
nie 

plarzy po 100 tys. p ry 
• Rosyjscy i białorufgnału czy 

będą u nas pracowaćtcjacji. We<I 
wacb w indywidu.aln~ partnerski 
darstwacb. Zgodm~ z~dstawieniu 
umową przez PSL tcb t 
wynagrodzenie wyniesi strony ro 
zł, wyżywienie i noclepekonują d 

• Europejska Akad1naszym pri 
ki, to pieiwsza w Polsci , 
wyższa szkoła artystyd• Wy~~nę." 
slodawcą, fundatorem iwadz1h b1e~ 
szkoły jest malarz Ani pamiętać, 
Wpisowe kosztuje 10 rn położona 
3,5 mln miesięcznie. . . . k 1 • „Teczki, czyli wi/1 •mesz a 
pieki" to najnowsza~ tam stule 
BGW, napisana i wydatjący ochroli 
trzech .tyg~dni przez zei. Projekt c 
Snopk1ew1cza, szefa D: • • 
Telewizyjnych w czasl musi uw, 
wicckiego. tego zabytl 

------------•---------.lwaniem je; 
• 

KAMIE N 
byśmy rów1 
je szkody, 
prledni uż: 

Inicjator uważa, że sprawa, ewenement na skal Przed ust 
utknęła w martwym punkcie, ponieważ znalazł się 'odwiedziliśi 
rolników, którzy wiosną 1991 r. wystąpili przeciw wolandlu nieru 
Ksiądz prałat był po drugiej stronie. Mówi, Żfa leźliśmy t: 
powiedział mu wówczas wprost: „Skończyły się nas;tawek (mi~ 
bo stanęliśmy po różnych stronach stołu". s. zł za r 

„Bzdury. Taka sprawa nie może dzielić ludzi", oo We wstęp 
ksiądz prałat. To fragment reportażu Alicji Niediz poprzedn 
który zamieścimy w następnym numerze. i liśmy war 
r---------------------11ie nowego 

. \11anhattan" 
edynym źr 

Nie chcieli 
fać. Rozum 
ej skie chcial 
:ej, nigdy je 
lów nie była 
!Śnty jedyny 
lawicielami 
1ental", kló1 

-!dylowe rzą, 

Prawdop(] 
iybudujemy 
innych mi: 
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. vlnnhattan" jest dla wielu 
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Nie chcieliśmy ich tego 
fać. Rozumiemy, że wła­
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lów nie była ostateczna. 
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lawicielami firmy „lnter-
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Prawdopodobnie wcze­

Yybudujemy po~obne cen­
innych miastach, niż " 

TRZY PYTANIA DO ... 
ARTURA MALll\OWSKIE­

GO Z KONARZYC (gm. Łomża), 
ucznia VI klasy. 

- Nareszcie wakacje. Jak wy­
poczywasz? 

- Wstaję przed szóstą. Dzień 
zaczynam od nakarmienia kró­
lików (mam ich trzydzieści). W 
tym czasie mama doi krowy. (Je­
żeli jej nie ma, to sam próbuję, 
ale powiem szczerze, że nie bar­
dzo się do tego iwę; krowy i 
kury, to babskie zaj<(cie). Gdy 
skończy, zaprzęgam konia, przy­
wiązuję krowy do wozu i jadę na 
pastwisko. Wracam. Teraz kar· 
mię konia, a potem zaczynamy z 
mamą obrządek. Gdy tatuś wraca 
po nocy z pracy Gest portierem) 
wszystko gotowe. Pozostaje mu 
tylko odwieźć mleko do zlewni. 
Gdy wraca siadamy razem do 
śniadania. A potem na pole. 
Właśnie skończyły się sianokosy. 
Przewracałem i grabiłem siano, 
a wczoraj oborywałem ziemniaki. 
Trzeba było też zrobić opryski. 
Umiem to, ale tatuś mi nic po· 
zwala, bo to niebezpieczne dla 
zdrowia. 

Na polu zawsze starczy roboty 
do wieczora. (Przyjeżdżamy do 
domu tylko na obiad). Potem 
muszę wybrać ziemniaki do par­
nika i jechać na pastwisko po 
krowy. Ale zanim je przywiążę 
do wozu, muszę ukosić trawy 
dla królików. Nim tatuś pojedzie 
do pracy na noc, razem robimy 
obrządek. 

Nieraz nawet się nie myję, 
ho zasypiam na siedząco. Naj­
więcej roboty jest przy żniwach. 

Ale wcale mnie to nie prze­
raża. Siadam na ciągnik, a ta­
tuś na snopowiązałkę i kosimy. 
(Umiem prowadzić także samo­
chód. Wiem, jak to wszystko 
działa. Zajrzałem już gdzie sic; 
dało, podpatrywałem tatusia. Jeż­
dżę tylko po polnych drogach). 
Wtedy pracujemy dopóki widno. 

- A jakie są lwoje wymarzone 
wakacje? 

- Chciałbym pojechać w góry. 
Nigdy ·jeszcze tam nie byłem. 
Najchętniej w Tatry. Jestem cie­
kawy, jak naprawdę wyglądają 
te ogromne skały i jak to jest, 
gdy się po nich chodzi. W tam­
tym roku byłem pieiwszy raz w 
życiu na koloniach. W Warsza­
wie. Najbardziej podobały mi się 
Królewskie Łazienki i pływalnia. 
Ale wcale się tym nie martwię, 
że nie mogę teraz nigdzie wyje­
chać. Najważniejsze jest dla mnie 
pomaganie rodzicom. 

- Czy nie zazdrościsz dzieciom 
z miasta? 

- Nie, chociaż na wsi ciężko 
się pracuje. Ale ja nie chciałbym 
żyć bez zwierząt i ziemi. Cieszę 
się, gdy się rodzą i czekam na 
wiosnę, żeby zobaczyć jak wscho­
dzi zboże. Mam też swój ogró­
dek. Sam go skopałem, posiałem 
warzywa, sam wyrywam zielsko. 
Chciałbym zostać rolnikiem. To 
moje największe marzenie. Skoń­
czę studia i wrócę na naszą 
ziemię. Zajmę się chyba hodowlą 
zwierząt. Jeżeli będę miał ko­
nie, nie pozwolę, żeby ciężko 
pracowały. Właśnie konie łubie; 
najbardziej; są piękne i mądre. 

Konkurs plastyczny 
,,Kontaktów'' 
rozstrzygnięty 

Jury w składzie: artysta plastyk Janusz Czarny 
oraz artysta plastyk Antoni Mieczkowski, spośród 
nadesłanych zestawów jednogłośnie przyznało na­
grody za prace opatrzone godłami: I- „Invenit Ch.", 
rI - „bez godła", III - ,Jagoda". 

Po otwarciu kopert jury stwierdziło, że nagrody 
otrzymują: 

I - w wysokości 3 OOO OOO zł IRENEUSZ CHY­
LIŃSKI z Zambrowa 

II - w wysokości 2 OOO OOO zł ADAM TYMIŃSKI 
z Zambrowa 

III - w wysokości 1 OOO OOO zł NATALIA KULKA 
z Łomży 

Gratulujemy. 
Ogółem na konkurs wpłynęło 85 prac. Większość z 

nich prezentuje taki poziom, że będzie wykorzystana 
na łamach „Kontaktów". 

O terminie uroczystego wręczenia nagród poinfor­
mujemy laureatów indywidualnie. 

CHEVROLET 
DLA 

NIEPEtNOSPRAWNYCH 

Sportowy Klub Aktywnej 

Rehabilitacji w Łomży otrzy­

mał od Kongresu Polonii 

Amerykańskiej w Chicago mi­

krobus marki Chevrolet war­

tości 40 milionów dolarów. 

Wyposażony jest w hydrau-

1 iczną platformę, także jed­
norazowo może przewieźć na 

badania, do sanatorium, na 

wypoczynek 10 osób na wóz­

kach inwalidzkich i 9 osób z 
kulami i innymi akcesoriami. 

Razem 19 chorych! 

Samochód jest darem, ale 

Łomża, by go otrzymać, musi 

pokryć koszt przesyłki, który 

wynosi ok. 60 milionów zlo­

tych. 
Po naszym ubiegłorocznym 

apelu w ciągu dwóch dni do 

SKAR-a wpłynęła ponad po­

lowa potri:ebnej sumy. Ale je­

-.zcze brakuje. Gdyby co drugi 

mieszkaniec Łomży wpłacił 

tylko jeden tysiąc złotych, już 

by starczyło i mikrobus Che­

vrolet jechałby do nas. 

Pieniądze można wpłacać 

na konto: SKAi~ PBK War­

szawa, Oddział w Łomży 

374404-92021-132, z dopi­

skiem ,,Samochód". 

OSZUST 
POSZUKIWANY 

Prokuratur.i Rejonowa " Kwid1.y11ie 
poszukuje listem gonczym Marka Ka­
mińskiego. syna Antoniego i Jó1ef~· z 
domu Gerlach. ur. 6 ocnvca 1951 r. w 
t:lhłl}gu. z:imcłdowanego w Jlawie pa; ul. 
Gencrala O kulickiego 2/43. podcjr.tancgo 
o dokonywanie oszustw. 

R~·sopis poS7.ukhH1nego: wiek okolu 
.łO lal, n-1.rost okolo l 75 cm. svh1ctka 
krl,'.pa, wlosy .:icmnc, czołm1a · !~·~ina, 
lm1r1. owalna • .:1010 wy~okie, brwi ciemne 
łukowate, nos ~-1.croki , może mieć ciemny, 
hujn~· zarost. 

Za ukrywanie lub pomaganie poszu­
kiwanemu 11• uki)naniu się gr'>zi kara 
pozbnwicnia wolności do lat 5. 

Znajl}cy miejsce pobytu p'>szuk.iwanego 
proszeni si1 o kontakt z najbliższą 
prokuraturą l b jedno~tl.ą polit:ji. 
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Na Perlejewo· jakby padł 
pomór. Puste obejścia: co 
najwyżej dziadkowie i nie-

4 mowlaki. Młodzi z Perlejewa 
wynieśli się do Belgii. Kto 
ma zdrowe ręce już wyjechał 
albo właśnie pakuje walizki. 
Albo marzy: skończyć szkołę 
i prysnąć. Perlejewo - bez 
proszenia - weszło już do Eu­
ropy, tej bez granic. I teraz 
trzyma kciuki: byle tam swoje 
odsiedzieć, byle nie wyrzucili. 

Do takiej Belgii wcale nie 
jest. daleko; najtrudniej do­
jechać do szosy do Siemia­
tycz, pięć kilometrów po ko­
cich łbach. Później już łatwiej. 
W Siemiatyczach - pod na­
ciskiem popytu - powstało 
osiem przedsiębiorstw tury­
stycznych, a właściwie trans­
portowych. Co piątek rano 
rusza sześć autokarów Siemia­
tycze-Bruksela, a każdy pełny. 

Dzisiaj właśnie jest piątek i 
na placyku przed autokarami 
znaczne poruszenie. 

Dyskusje: a do kogo, a 
jak tam jest. Najspokojniejsi 
są ci, którzy . jadą wskoczyć 
na czyjeś miejsce. Praca -
jakieś sprzątanie, prasowanie, 
nocne stróżowanie - to jest za 
cenna rzecz, żeby ją zostawić 
komuś nieznajomemu. Zosta­
wia się rodzinie, krewniakowi. 
Tak powstają całe klany. U 
budowlańca, powiedzmy, za­
trudni się jeden z Perlejewa, 
a za jakiś czas już tam sami 
ziomkowie, innego nie wpu­
szczą. Kolejka oczekujących 
- kto po kim - sięga wielu 
miesięcy naprzód. 

Właściwie już nie wiadomo, 
od kogo się zaczęło, kto uru­
chomił tę lawinę. Z Perlejewa, 
z dziada zawsze jeździło się 
do Ameryki. Z Perlejewa, z 
Miodusów, z Dworaków. Bel­
gię odkryła chyba pani Mo­
czulska, która ma już dziś 
córkę za mężem Szwajcarem, 
a sama dzieli czas między 
oba kraje. Później szło w po­
stępie geometrycznym. U nas 
tak jest - mówią w Perleje­
wie - że najważniejsza jest 
rodzina; co, nie pomożesz 
krewniakowi? Nie skombinu­
jesz zaproszenia? Od kiedy 
nie potrzeba zaproszeń, karu­
zela weszła w szybsze obroty. 
Teraz rusza w świat drugie 
pokolenie; rodzice ustawiają 
dzieci. 

Idziemy Perlejewem, za­
groda za zagrodą i łatwiej 
powiedzieć, skąd nikogo nie 
było w Belgii. N a przykład od 
Andrzejewskich, ale oni aku- · 
rat byli w Arperyce. Pop folią 
wielki czerwony Bizon; nowe 
budynki pomieszczą wszystko, 
jeszcze komb.ajn do ziemnia-
ków: · · 

.~ KONTAłOV 

Po mos 
Weźmy Urząd Gminy: se­

kretarz Czesław Raducha, 
owszem, był. 

- Tam gdzie Napoleon -
mówi. To znaczy w Water­
loo i zdecydowanie nie była 
to klęska. Praca przy za­
kładaniu zieleni na budowie 
domków jednorodzinnych, ta­
kich że marzenie. Przesiedział 
rok i kilka miesięcy. N a pół 
roku to jest za drugim, za 
trzecim razem, dorobienie na 
drobne wydatki. Poniżej roku 
nikt nie schodzi, nie kalku­
luje się, chyba że serce woła. 
Ale i czasy samotnych wy­
jazdów prawie się skończyły: 
teraz bierze się ze sobą żonę, 
nie cknie się tak, organizm 
funkcjonuje normalnie, a o 
damską pracę - prasowanie 
czy do dzieci - łatwiej niż 
o męską. Idzie dłużej wytrzy­
mać. 

Dalej: weźmy sołtysa Mio­
duszewskiego. Najstarszy syn 
był, odpracował, teraz za 
drewnianą chałupą rośnie mu­
rowaniec najstarszego, so­
lidny, wysoki, w łuki. Znów 

najmłodsza córka, z mężem, 
przebywa aktualnie. Ciasno 
im tu było, żadnego gospo­
darstwa, żadnych perspektyw, 
pobrali się zaraz po szkole, 
szybko dwójka dzieci. Teraz 
one pod opieką babci i tyle 
się o Belgii w domu mówi, 
że to chyba pierwsze słowo, 
którego się nauczyły. 

- Taka ta Belgia mała, jak 
ona całe Perlejewo wyżywi, 
a i jeszcze Ciechanowiec i 
Siemiatycze - zastanawia się 
babcia Mioduszewska. 
Krążymy Perlejewem i wyli­

czamy: tu dwie osoby, tu trzy, 
tu cztery. 

Plac, dom, samochód, wi­
deo. - To jest kolejność inwe­
stowania. Mniej jest ochoty na 
ładowanie pieniędzy w rolnic­
two. Ludzie czekają na lepsze 
czasy, mówi Czesław Radu­
cha z Urzędu Gminy. W tej 
dziedzinie nie przywozi się 
żadnych zagranicznych nowo­
ści, żadnych maszyn, podpa­
trzonych technologii, czegoś 
w szkółkarstwie. Inna sprawa, 
że do rolnictwa rzadko k to 

trafia. Główne „be]r d P . . oką u am 
wody to Jest mur. • , 
. 'łk lb u, fascynaCJ• s10 a, a o zwykła · · . . .teresuJę się . 

i sprzątame gruzu. i„ F ng'i 
. '? Z „ we ra 

się, nauczyc. a to na temat 
ktora od wszechc~ W cza 

k , b h go. 
zy o_w . 0 cyc UC4rsytecie Łód 
r~SYJS~ego, ru~zyl L swojej pru 
g1elskiego. PrzyJeżd prowadzę 
Ciec~anowca, po laty teatrałn 
god~mę od osoby Ilodatkowych 
brac 30. chętn~ch. tm spotkani: 

Perlejewo zyło !'rami scen p 
Ani za święte, ani Zah. Tukie z 
słyszę. .A teraz i l\acają język 
na kocią łapę, ma~ studentów 
troszczą o potomsnteresowanic 
siowie znikają. Albirem francus 
że już nigdzie nie m~1e, więc pl'Z) 
miejsca znaleźć; anit Fancuskiej 
tu. Krążą, posiedzą 11izowałam w 
Albo nagle tych piet)polski fest 
za dużo i kończy sirup teatraln; 
Ksiądz Olszewski nrancja, Łódź 
wił o tym z amboniani do nas t1 
rekolekcje i nauki 1)zięki pryw: 
żeńskie podejmują 1Czte1y lata 

Gorzej, że i z pra1 jako romi 
porobiło. Już jej di Instytucie 
kich chętnych nie sta:tise w Biał 
czy chętnych dużo łam państw, 
Autobus przywozi zmieniłam 
mia tycz pierwszych 1znajomość n 
wracają z kwitkiem:ym roku Zb: 
leźli nic. Perlejewo dyrektorem 
uwierzyć, że w stcnfy. Chciał 
belgijskiej policji Ji> i swoją s 
na nieproporcjonah)k temu pe 
kim miejscu. Tu tacicbałam do ł 
ludzie. Chociaż, to ~ 
giczne - słyszę - nie f>mżę zwied 
to się kradnie, a tarn~a. Odszu_k 
two, jakże oni ni1nęty. Ja~s 
swoich rzeczy! To .otworzyh 1 

myśli się, żeby trochł1 telefon: r 
kać, może się poprłora .. Byh 1 

d . . d b ~tyczm. Ryn uzo, me o ro 01 
1 . 

1
. tura, atm os wy ewa się na u icę. . 

A 
. . ł . rzypornma 
JUZ zupe me 1 V 1 że i tutaj nie przf.

0 
ketaóy, 

1 

b., D . 1•· w ryrr ro 1c. o teJ pory . bł" . . iwie 1zma, 
się murarką, stawka1>b. . l . 1e maJą 
czego, 300 tysięcy W b 
Ale z Siemiatycz, sk~ną._ sem~nua 

h d . kil I l 
P.rzy~ 0 ~ą, ~owm .~lay jest stc 
c1eraJą w1esc1. ~ pr1!cza jest r 
z~a. Bugu. Najpierw Boskiej, 1 
wih z towarem, terazzymek wiei 
robocza.. łam mapę 

- Om u nas ta że kształt 
darmowi, jak my dar~mina na m 
- mówi s~łt~s Miod~województv 
Oc~tscie, PerleJ:e: jest od 

za tym, zeby od razuize lefy na 
granic~~ każdem~ n~ty~. Jest t 
:voln?sc. Rozumie, l.trudniający 
smy Jak pomost: my !czterech ak1 
tam, oni tu. Ale 11, kończył w 
t~je ni.eśmiał? czy. fową szkołę 
k1em me powmno się kontaktów 
nić wschodniej gr~ świata i ś1 
puścić policjantów .n Velay. C 
skach, niech mają CZ1je karnawi 
czenie. lniowa im~ 

WITOLD PAWĄZdżają różn 
Fot. Stefan 1spoza niej. 

iwronek") j( 



-----. _..„„„„ ...... --------------------~-
:Jłó~ne „beJikąd u Pani, lin~stki z 
o jest muru, fascynacja teatre~? 
albo 7WVkJa · · · d d • -· · J .teresuJę się rum o awna. 
am~?gruzu. 1:: we Francji zrobiłam dok­
czyc · Za to na temat teatru fran­
d wszechcZ<go. w czasie pracy na 
obcych ucz.rsytecie Łódzkim zostałam 

ego, ru~zyl L swojej pasji. Obok lek­
go. PrzyJeżd prowadzę ze studentami 
towca, po laty teatralne. W ramach 
od osoby ilodatkowych zajęć organi­

. chętn~ch. 1m spotkania z aktorami i 
1ewo zyło trami scen polskich i fran­
;więte, ani Zab. Takie zajęcia bardzo 
A teraz i l\acają język i poszerzają 
ą łapę, ma~ studentów o Francji. 
! o potomstnteresowanie dramaturgią 
~nikają. Albrrem francuskim jest dość 
igdzie nie mlłe, więc przy pomocy Am-
znaleźć; anJr Fancusk.iej w Warszawie 

:ą, posiedzą11izowałam w ubiegłym roku 
igle tych pieppolski festiwal studenc­
' i kończy sirrup teatralnych. 
Olszewski nrancja. Łódź i nagłe Łomża. 
m z amboniani do nas trafiła? 
:;je i nauki 1)zięki prywatnym kontak­
podejmują tCztery lata temu praco­
!j, że i z pra1 jako romanistka w filii 
). Już jej dl Instytucie de L'Alliance 
:tnych nie stałise w Białymstoku. Tum 
tnych dużo łam państwa Głowackich. 
; przywozi zmieniłam miejsce prac..y, 
pierwszych 1znajomość nadal trwała. W 
z kwitkiem:ym roku Zbyszek Głowacki 

:. Perlejewo ~yrekto~em Teatru L~lek 
5, że w st1nzy. Chciał pokazać m1 to 
ej policji Jl> i swoją scenę. ~okład­
•roporcjonalr)k temu po r~ pie1wszy 
jscu. Tu tacfhałam do Łomzy. 
,...h . . ~ 
t_, OCiaZ, to ' 
słyszę _ nie r<>mżę zwiedzałam pierwszy 

·adnie a tarnma. Odszukałam teatr. Był 
leże ~ni nit1ięty . Jacyś zupełnie obcy 
rzeczy! To .otworzyli mi dr~i, udo: 
. , żeby troch~' telefon: pomo~h s~,1~a~ 
że się poprz·ora .. Byh tacy Z?'czl~w1 1 

. d b ~tyczm. Rynek, uhczki, ar-
IC O ro Q, f d . . 

1. :tura, atmos era ro zmno-
;1ę na u ICę. . . b d L 

ł . rzypomma mi ar zo e . 
zupe me r • . . ~n Velay, miasteczko we 

:aJ me prZYJj. k , . zk S 
t 

. i, w torym mies am. ą 
•o eJ pory 1 • bi' ' . . . 
k k 

iwie 1zmacze m1eJscowo-
1r ą, staw a'>b' . b d . 
300 

. le maJą ogatą tra yC]ę 
. tysięcy ną. W obu jest kuria bi-

!mta tycz~ s~1 i seminarium. Le Puy 
faą nowm .~lay jest starsze; od śred­
.viesci. ~ pri~cza jest miejscem kultu 
u. Najpierw Boskiej, miejscem wielu 
.varem, terazzymek wiernych. Przestu-
. łam mapę i mogę powie­
.1 . u nas ta że kształt mojego miasta 
1, Jak my .darl)mina na mapie kształt wa­
>~łtys M1od~województwa. Są tez pewne 
riscie, PerleJ:e: jest od Łomży trochę 
~eb~ od razusze, leży na terenie bardziej 
kazdem~ n~tym. Jest tam maleńki te-
Rozum1e, )trudniający Gak w Łomży) 

~omost: my 5czterech aktorów. Dyrektor 
1 tu. Ale lt. kończył w Paryżu między­
śmiał? cey. bwą szkołę teatralną, ma 
· powmno SI~ kontaktów z artystami z 
:hodniej gr~ świata i śeiąga ich do Le 
mlicjantów n Velay. Od kilku lat or­
iech mają cąije karnawał teatralny. To 

lniowa impreza, na którą 
fOLD PA~żdżają różne grupy z Fran­

Fot. Stefan ~poza niej. Teatr „Alavda" 
IWTonek") jest specjalistą od 

Zywot 
radosny 

poety 
zamordowanego 

z 
NICOLE GOURGAUD, 
współreżyserem spektaklu „Po­

eta zamordowany" G. Apolłina­

ire'a, wystawianego przez Teatr 

Lalek w Łomży, romanistką na 

Uniwersytecie Łódzkim, rozma­

wia Maria Tocka. 

spektaklf ulicznych. Gościł ·dwa 
razy w Polsce, w tym roku był 
zaproszony na „Walizkę", która 
jest maleńkim odpowiednikiem 
tamtejszego festiwalu, ale nie do­
jechał. Na „walizkowy" festiwal 
zjeżdżają do Łomży małe grupy, 
które gdzieś w izolacji świetnie 
działają: tu sprawdzają się na 
tle innych. Może „Skowronek" 
przyjedzie za rok. 

- Jest Pani pomysłodawcą wy­
stawienia w Łomży Apolłinaire'a . 

- Pomysł jest wspólny. Zby­
szek, dyrektor łomżyńskiego te­
atru, znał moje zainteresowania, 
moją miłość do teatru. Zupełnie 
luźno zaproponował, bym zasta­
nowiła się nad wyborem tekstu 
jakiegoś dramaturga. Szukaliśmy 
osobno, a przy kolejnym spo­
tkaniu okazało się, że oboje 
wybraliśmy tak samo. Apollina­
ire był poetą francuskim, ale 
pochodzenia polskiego. J~t sym­
bolem związków polsko-francu­
skich, więc wybór nie mógł być 
trafniejszy. Potem zdecydowali­
śmy się na „Poetę zamordowa­
nego", tekst chyba najbardziej 
dramatyczny w jego dorobku. 
Ponieważ w maju obchodzone 
są Dni Kultury Francuskiej w 
Polsce, spektakl zgłosiłam w am­
basadzie francuskiej w Warszawie 
i został on wpisany w kalendarz 
imprez „Dni". 

- Co zostanie w Pani pamięci 
ze współpracy z łomżyńskim tea­
trem? 

- To była moja pierwsza praca 
reżyserska w teatrze zawodo­
wym. Próby na scenie poprze­
dziło dużo rozmów. Dyskutowa­
liśmy nad ideą, nad scenografią, 
każde z nas widziało i odbierało 

tę sztukę trochę inaczej. Swoje 
uwagi tłumaczyłam, potem wyry­
wałam się z Łodzi i przyjeżdża­
łam na próby. Zbyszek kierował 
zespołem, ale zawsze mogłam 
wtrącić się z jakąś podpowiedzią; 
mówiłam jak odbieram poszcze­
gólne sceny, co według mnie 
należy wyeksponować. Praca była 
trudna, ale fascynująca. Dużo 

ćwiczyliśmy, powtarzaliśmy po­
szczególne sekwencje . 

Łomżyński zespół pie1wszy raz 
przygotował spcktakJ dla doro­
słych. 13 ról grało tylko czterech 
aktorów. Ale czuwał nad nimi 
duch Apollinaire'a. Dał o sobie 
znać w czasie prób dwa razy. 
Raz, gdy graliśmy scenę śmierci. 
Jedna z aktorek zamykała zmar­
łej bohaterce oczy i wtedy jakiś 
wielki podmuch wiatm z trza­
skiem otworzył okno. Była noc, 
na scenie odpowiednia muzyka 
i ten wiatr, i burza za oknem. 
Aktorki zaczęły krzyczeć. Ja prze­
raziłam się wcale nie na żarty 
Tu sceneria zrobiła na mnie duże 
wrażenie. 

Drugie ostrzeżenie dotyczyło 

trumien. Jest taki przesąd, żeby 
nie wprowadzać trumien na 
scenę, bo to przynosi nieszczę­
ście. Ale my tak zaplanowaliśmy. 

I w tym dniu, kiedy aktorzy 
grali. a trzy trumny stały na 
scenie, nagle wszyscy usły zeli 
olbrzymi trzask: nie wiadomo 
dlaczego pękło, stojące zawsze 
w tym miejscu, bardzo bezpiecz­
nie, wielkie lustro, w którym 
aktorzy kontrolowali ruchy. Na­
tychmiast wszyscy zdecydował i, 
że trumny trzeba usunąć i spek­
takl jest bez tych rekwizytow. 
A potem było już dobrze. Ale 

o wszystkim będę pamiętać. 

- Czy duch Apłłinaire'a czuwał 
nad teatrem w czasie premie!)"! 

- Czuwał i wszystko odbyło się 
szczęśliwie. Ale ja miałam taką 
ogromną tremę, że nie wiedzia­
łam, ccy jeszcze żyję. Aktorzy, 
nawet gdy si<( denerwowali, to 
przecież musieli grać, byli czymś 

zajccci, a ja przez cały czas nie 
mogłam się uspokoić. Ale tak 
jest zawsze, bo tak żyje spektakl. 

Teraz wierzymy, że duch Apol­
linaire'a przyniesie nam szczęście 
na Międzynarodowym Festiwalu 
Teatralnym w Le Puy en Velay, 
gdzie ł,omża będzie grać „Po­
etę zamordowanego''. Wierzę, że 
zwróci na siebie uwagę. 

- W czasie przygotowywa­
nia premiery zorganizowała Pani 
wystawę karykatury francuskiej. 
Czy myśli Pani o stałej współ­

pracy z naszym miastem? 
- To byłoby wspaniałe. Bardzo 

bym sobie tego życzyła. Myślę o 
zbliżeniu kulturalnym tych dwu 
bliźni aczych miast. Nawet wstęp­
nie rozmawiałam na ten temat z 
władzami miasta i województwa i 1 

mogC( najogólniej powiedzieć, że 

spotkabm się z dużą życzliwością 
i sympatią. Może wspólnie z te­
atrem łomżyńskim przygotujemy 
kole1ny spektakl. To niezwykJe 
cie owe „rzucić polskie oko i 
serce" r •. 1 dramat francuski. 1 
takiego zderzenia kulturowet; ~' 
może powstać zupełnie tasry­
nu jąca sztuka. Ten teatr, ł , :d, 
scrJeczność ludzi, atmos er" tego 
miasteczka. „Dołek", ak bardzo 
prqpominają mi Le Puy en Ve­
lay. Tu mniej tęsknię i bardzo 
d brze sią czuję. 

5 
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- Ty patrzysz na życie i 
widzisz w nim piękno, do­

broć i radość. Oni patrzą 

na to samo życie i widzą 

brzydotę, samotność, bezna­

dzieję, odtrącenie. Pomóżmy 

im widzieć tak samo - mówi 

Urszula Malinowska z Woje­
wódzkiego Ośrodka Profilak­
tyki i Terapii Uzależnień w 
Łomży. 

Ta myśl towarzyszy wszy­
stkim pracownikom Ośrodka 
i świetlicy Katol ickiego Sto­
warzyszenia „Pokój i Dobro". 
Dla nich „oni", to dzieci z 
rodzin skażonych alkoholem. 

Jeśli nawet alkoholikiem 
jest jedno z rodziców, już jest 
tragedia. A bywa przecież, 

że piją oboje. Tam nie pa­
mięta się o dzieciach, są one 
skazane same na siebie, zu­
pełnie bezradne, zastraszone, 
głodne, brudne i zaniedbane. 
Jak przekonać ich o rodziciel­

skiej miłości, skoro w domu 
są odtrącone i bite, nikt n ie 

ma dla nich czasu, nie chce 
ich wysłuchać. By nie naśla­
dowali rodziców, popadli w 
nałogi i przestępczość, trzeba 
im pomóc. Potrzebują kogoś, 

komu zaufają, przestaną się 
wstydzić, nie będą czuli się 

inni. lym kimś może być 

każdy z nas, sąsiedzi, pani 

ze sklepu, opiekunka w świe­

tlicy, nauczycielka. Pomóżmy 

im. 
Każdego dnia do świetlicy 

przy ulicy Sadowej w Łomży 

przychodzi około 30 dzieci. 
Może nie wszyscy wiedzą, że 

jest takie bezpieczne miejsce, 
gdzie nikt nie bije, nie krzy­

czy, nie wyzywa; gdzie można 

zjeść syty posHek, który naj­

częściej jest jedynym w ciągu 

dnia; gdzie można uczyć się, 
bawić i uśmiechać, a nawet 
dostać czystą odzież. 

Dla dzieci z rodzin do­

tkn iętych alkoholizmem zo­
stało utworLone specjalne 

konto pod hasłem .,Daj 

uśmiech dziecku": PKO Od­
dział Łomża •t5S l 9-60479-132 

BS Łomja 9-ł:'U•S-1632-

-136-5. 

ONTA 

I LATO CZEKA 

Niewielu z nas stać będzie 
tego lata na wakacyjny wy­
jazd. Nie oznacza to wcale, 
że musimy siedzieć w na­
grzanych murach miasta. Na­
prawdę wystarczy wyściubić 
nos za opłotki„. 

Najbliżej Łomży (17 km od 
miasta) położone są Morgow­
n iki. Wieś leży przy ujściu 
Pisy do Narwi, przy trasie 
Łomża - Myszyniec. 

W Morgownikach jest sta­
nica wodna i dwa domki cam­
pingowe, łącznie 26 miejsc 
noclegowych w pokojach 2, 
3 i 4-osobowych. Doba ko­
sztuje od 20 do 35 tys. za 
łóżko, w zależności od wielko­
ści pokoju. Na życzenie tury­
stów aj ent przygotowuje cało­
dzienne wyżywienie lub tylko 
niektóre posiłki (np. obiad). 
Jest bar. świetlica.· wypoży­
czalnia sprzętu wodnego (10 
kajaków i łódź „Bez 4"). 
Wypoczywając w !Vlorgow­

n ikach warto odwiedzić No­
wogród (2 km w kierunku 
Łomży) . W mieście jest za­
bytkowy kościół z XV wieku 
i Muzeum Kurpiowskie, zało­
żone w 1927 r. przez Jadwigę 
i Adama Chętników, jako je­
den z pierwszych w Polsce 
skansenów. Położony jest na 
widokowym zboczu wyniosłej 
skarpy na brzegu Nanvi. W 
czasie wakacji z ł,omży do 
J\ 1 orgown ik i Balik kursuje 
,.zielona linia". 

Baliki, Ptaki, Dobrylas, 
Jurki, to atrakcyjne wsie let­
niskowe l eżące nad Pisą. W 
Balikach j est skromny ośro­
dek wypoczynkowy Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży, a we 

wszystkich miejscowościach 
dobre miejsca do biwakowa­
nia. Niestety, w tym roku 
można się kąpać tylko w Pta­
kach i Dobrymlesie. 
Także nad Pisą, w oto­

czeniu lasów, leży wieś Ko­
zioł. Znajduje się w naeJ 
nowy hotel, restauracja, ką­
pielisko i kilka zabytkowych 
domów. Ośrodek przyjmuje 
grupy zorganizowane, które 
zostają zakwaterowane w 2 
i 3-osobowych pokojach (80 
tys. zł od osoby) i dla nich 
przygotowuje posiłki. Turyści 
indywidualni muszą organi­
zować sobie wyżywienie na 
własną rękę. 

Na północy województwa, w 
odległości 80 km od Łomży, 
nad Jeziorem Rajgrodzkim i 
rzeką Jegrzmią leży Rajgród. 
Jest to dawny gród Jaćwin­
gów~ założony prawdopodob­
nie na przełomie Il i IV wieku. 
Najciekawszym obiektem Raj­
grodu jest Góra Zamkowa 
otoczona przez wody jeziora i 
neogotycki kościół z 1913 r. O 
atrakcyjności Rajgrodu decy­
duje także sąsiedztwo rezer­
watów przyrody: „Czern'one 
Bagno", „Czapliniec - Bełda" 
i „Grzędy". 

Na brzegach Jeziora 
Rajgrodzkiego wybudowano 
liczne ośrodki wypoczynkowe. 
W ośrodku służby zdrowia 
„Śniadecja" są jeszcze wolne 
miejsca. Na miejscu wypoży­
czalnia sprzętu turystycznego 
i wodnego (wypożyczenie ło­
dzi na godzinę kosztuje J S 
tys., na dobę 70 tys.). Obok 
ośrodka pole namiotowe, za 
które płaci się 12 tys. za dobę. 

Pole namiotowe ui cholera 
pożyczałnia sprzętu ! że co? 
z~ajduje się ta~dnych wyv 
os~odk~ „Kormoran'i. Poszuka 
neJ W~1 na.~ Jezior filmowej. , 
grokd~kim.2 .1

3
u turyt> powiedz~ 

sz a.1ą w 1 -osobo • odob 
kojach, płacąc za doi się ~ 
zł. Ośrodek posiad,scy 0 e mi 
plażę i zatrudnia l'a rok~r~torz 

W „Rybitwie" doJ te swtęte P 
wieniem kosztuje o( z okna nu 
170 tys. Wypożycze?ie popa~r1 
lub kajaka 10 tys. zarzychodz1. 
Obok znajduje się! święte, 
miotowe (19 tys. zł~! Zapomn 

Atrakcyjnym miej!, jak jej eł 
poczynku jest rozte1 przypie ••• ? 
na rzece Nurzec w11Dę! Albo 
nowcu. Można tu m„. No, d 
się na dłużej w ośrot nie prosił 
nie" (doba w pa~t wycie1·ać 
tys., w domku catn~. nie sterc 
50 tys.). Pokoje sqią, bo i ta 
-osobowe. Na miejsc1ie wyjdzie. 
pożyczalnia kajakó11 A ne1wo~c 
za godzinę) i łodzi 1olera! ,Moz~ 
Doba spędzona na 1 .spytac. W 
miotowym kosztuje l Jte~en, t~oć 

'

u c· I e a py ,t. ., 1ec rn nowcu l_ka wszvstk 
góhu1 uwagę zasługuic? „Spic ... " 
kowy pałac klaSYCJ'!on swoje i pi 
XVII w., w któr)'n że ja coś wi• 
się wspaniałe Muzwś obrobili 
nictwa im. Krzysztono to glinia 
i Muzeum Weteryna~ta", i fan 
siedniej Zuzeli, mietzymałam,. l 
dzin kardynała Stelę wte~y me 
szyńskiego, utworzonJak me zła~ 
r. Muzeum Lat Dzipllchnę ? P 
I> u mme 1 

rymasa. . nych?!" 
Jadąc z C1echan0\Kotlet", to j 

runku Ostrowi Ma!{. z ręką 
warto też zatrzymaPortmonctki 
chwilę w Zarębachtka. Potem 
nych, gdzie w zaifolł' towar. I< 
kościele z XVIII w. Lkiś worek 
się J'edno z nielicznyfl: „Szcfow 

ockP" Maci sce muzeum afrykan "' · • 
-r ki h • k 1 am dobrze. 
1a. ~ ~1e a~vyc 1. ebyś pani , 

Łomzynskiem 1 reg11 Poszedł. : 
prawdę nie brakuje. środka. /J 

tdio, kasety, 

-----------------------------------rtłfła cholerni ~łam zrozur 
,.Ja, obywatel Rzeczypospolitej 

Polskiej, świadom podejmowanych 
obowiązków strażaka uroczyście ślu ­
buję być ofiarnym i mężnym w 
r:1towa11iu zagrożonego życ ia ludz­
kiegu i wszelakiego mienia, nawet z 
na rażeniem życia„ .'' 

Drugiego lipca uroczyste ślubo­
wanie złożyli komendanci i funkcjo­
nar iusze Komend Rejonowych Pań­
stwowej Straży Pożarnej z woje­
wództwa, zastępca komendanta wo­
jewódzkiego i dowódcy jednostek 
ratowniczo-gaśniczych. 

Starszy b1ygadicr Adolf Czcsnow­
ski jest zastępcą komendanta woje­
wódzkiego, natomiast komendantami 
rejonowymi są: st. kapitan Antoni 
Milewski w Grajewie, ml. brygadier 
Józef Jasiewicz w Kolnie, st. kapitan 
Lucjan Porowski w Łomży, brygadier 
Wojciech Mączyr1ski w Wysokiem 
Mazowieckiem i kapitan Marek Bą­

czyk w Zambrowie. 
Ślubowanie w Łomży odbyło sic;. 

w obecności brygadiera Aleksandra 
Krachaly, komendanta wojewódz­
kiego PSP, który dzie1·1 wcześniej 
ś l ubowal w Komendzie Głównej; bry­
gadiera Jana Kici ina, dyrektora Biura 
Kadr Komendy Głównej PSP; Je­
rzego Brzezińskiego, wojewody łom-

------------------~ści. Widać, 
• dalej, aż 

OGNIOWE SLUBOWAłifh'~1c~ 

żyńskiego; Stanisława Tabora, ko­
mendanta wojewódzkiego policji i ks. 
Mirosława Orlowskiego, duszpaste­
rza straży pożarnej w diecezji. 

W województwie jest 294 stra­
żaków, w tym 22 kobiety, które 
7..ajmują stanowiska administracyjno­
-finansowe. Dysponują starym sprzę­
tem przeciwpożarowym. Wozy bo­
jowe, gaśnice, węże i inne akcesoria 
powinny być po pięciu latach wy­
mienione: łomżyilscy po7..arnicy eks­
ploatują je przez 15, a nawet 20 
lat. 

Od 1 lipca weszla w życie nowa 
ustawa, na mocy której dotychcza­
sowa Straż Pożarna przyjęla nazwę: 

Państwowa Straż Pożarna, a Ko­
menda Wojewódzka PSP bezpośred­
nio podlega pod Komendę Główną; 
oznakowanie umundurowania pozo­
stało bez zmian. Do tej pory strażacy 
zajmowali się działalnością prewen­
cyjną i g1:1szcnicm pożarów. Teraz 
doszły nowe obowiązki: ratownictwo 
drogowe, chemiczne i ekologiczne. 

złoto. „Ko 
Niestety wraz z dodatko;Cie. Nic par 

' J . " M śl niami, nic wzrosły pensje OJO • . Y 
ich średnie zarobki wyneimy pozjad 
400 tys. złotych. e trzy sklep 

Obecny na uroczystolC ze liLY eh 
tor Biura Kadr Komenqmi tu .klasa 
zwrócił uwag<(, że na zor~ nawet tal 
krajowego systemu rato1Wi co to ze ! 
czego będzie potrzeba pocie w portk 
lat. Strażacy będą musieli tym fad 
wielu nowych rzeczy. Eeba trenovi 

- Nasze zaplecze aui§z z gry. 
jest bardzo skromne -m, przy s~ 
brygadier Andrzej Moj>:jalista! Ra: 
nik Wydziału Organizatwarty. Rm 
leniowego KW PSP -riach cichu 
województwie mamy tylk1b „Szczur' 
putery. Przydałoby się ia i karty 
a także świetlica z 'liarzom w 
mera do filmowania szl:'otę uchla11 
akcji. . , Porządny zł 

W czasie uroczystos~~a życia: na 
łomżyński Jerzy Brzc7J11I Ale Szc: 

k. . k li wszyst 1m straza om: 1 te ma t:1 
każdej akcji, gdzie naralic. No i 
zawsze cało i zdrowo wra~ 
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namiotowe '8 cholera cię pani 
nia sprzętu! że co? A spadaj 

: się ta~dnych wywiadów nie 
„Kormor~n'1. Poszukaj se pani 
na,~ Jezior filmowej. Ja nic nie 

n. lu turi· • d • z' • 
2 . 

3 
· J() powie zema. YJę 

r t I -OSObo się podoba i niech 
pdackąc za. dolscy ode mnie od pie .•. 
I e pOSl3d1 • ł 
:atrudnia . rokuratorzy 1 ta ca a 

I a~ , . . . 
~bitwie" do~ te sW1ęte pamus1e, co 

kosztuje 0. z okna me wypadną, 
Wypożycze'.>ie popatrzeć, kto do 

ka 10 tys. zfZychodzi. A w~zyst-

11ajduje się i święte, k ... , Jedna 
(19 tys. zł i.t! Zapomniała już ta 

cyjnym miej!, jak jej chłop za ko­
u jest rozte

1 
przypie •.• ? To ja jej 

e Nurzec \\lmę! Albo ta ruda z 
Można tu un... No, dzieciak się 

tużej w ośroit nie prosił, ale gęby o 
e>ba w pa"l<t wycie1·ać nie będzie! 
łomku cain~, nie stercz pani tak 
. Pokoje spą, bo i tak nic z tej 
e. N a miejsc1ie wyjdzie. Mówię po 
n ia kajakó11 A ne1wo""'.a jest~m ja~ 
inę) i łodzi 1ołera! ,Mozesz s.ię par:ii 
>ędzona na spytac. Wkurwił mme 
m kosztuje 1 jeden, co to przys~edł 

'eta" pytać. A co p?! 
cclrnnowcu l_ka wszvstkich złodziei 
vagę zasługuic? „Spic„.", mówię do 
a łac kłasycy0n swoje i pieprzy głodne 
., w któryn że ja coś wiem. Kwadrat 
miate Muzl\kiś obrobili czy co tam 
m. Krzysztono to gliniarze do mnie 
m Weterynar.ta", i fantów szukać. 

Zuzeli mietzymałam, bo „Kotleta" 
rdynal~ Stelę wtedy nie widziałam z 
go, utworzonJak nie złapię za stołek, 
um Lat n··:ruchnę .° po~łogę„. „Co 

zi u mnie biuro rzeczy 
ł. . nych?!" 
z C1ec!rnno1Kotlet", to jest sam maj­

)stroW1 Ma21. z ręką na sercu to 
~ż zatrzymaPortmonctki to dla niego 
~ Za1·ębachtka. Potem przerzucił si~ 
dzie w za!Pzy towar. Kiedyś przyta-
z XVIII w. Lkiś worek i wali prosto 

C> z nieliczny~: „Szefowo, tylko na 
eum afrykanockę". Maclrn~łam r~ką. 

1 ciekm h am dobrz~. (~'he powiem 
. . ~c .cbyś pant me wygadała 

s~iem 1 1 ~gu Poszedł. Zaraz zajrza­
me brakuje. środka. A tam jakieś 

tdio, kasety, parę książek. 
----młoJła cholernie uczona, nic 

~łam zrozumieć, a druga 
-----iści. Widać, brał jak leci. 

Ow
' A l dalej, aż tu mi naraz 
Hllnęło: w nylonowym wo­

_____ upchane złote łańcuszki, 

nki i kolczyki. Pewna by-
złoto. „Kotlet'' znał si~ 

.vraz z dodatko~ie. Nie partaczył, jak ten 
wzrosły pensjcJojo". Myślał, że wszyst­

.c zarobki wynrimy pozjadał, bo mu się 
otych. e trzy sklepy obrobić i w 
1 na uroczysto>e ze trt.y c111py przelecieć. 

Kadr Komendmi tu klasa! Do pięt nic 
1ag<;, że na zorg nawet takien1u „Krzy· 
systemu rato11t co to ze strachu kiedyś 

zie potrzeba pocie w portki narobił. 
cy będą musicli1 tym fachu, rozumiesz 
ych rzeczy. ~eba trenować, bo inaczej 
:c 7.aplecze au!U z gry. Widzisz pani 
ro skromne - m, przy skrzynkach? Tu 
Andrzej Moj>:jalistal Raz, dwa i samo­

ziału OrganiL1Łwarty. Raz, dwa i klucz 
~w PSP -1iach cichutko si<( prze· 

tw1e mamy 1?''k1b „Szczur". Ale zgubiłtl 
·r7;Y~ało.by się 1a i karty. Wpadł pro· 

sw1ethca. z 1iarzom w ręce. Poszedł 
filmowama szkotę uchlany! Rozumiesz 
. ( .Porządny złodziej pamięta 

sie uroczystos~;a życia: na robotQ idziesz 
~e'.~zy Brz.c?Jl~ I Ale „Szczl!r'' chciał po„ 

. Y1 a7.a~om . al te ma talm· przestrogi 

.CJ1: gdzie nar ie. No i stnło się. Na· 
Io 1 zdrowo wrat 

pchał worek, a potem zasnął pod 
ladą. Gliniarzom pewnie żyć się 
zachciało na ten widok. 

A tamten, z lewej, koło tego 
ruskiego samochodu, to „Pą­

czek". Sprytny, ale cholemie ko­
chliwy. Lubi te rzeczy. Wiesz 
pani, o co mi chodzi. Przyszedł 
kiedyś do mnie z taką jedną. Wy­
ciąga z kieszeni pierścionek, na 
palec jej zakłada, a ona już mu 
na kolanach siedzi. Wstydu za 
grosz! „Pączek" rękę pod kieckę 
jej wsuwa i oko do mnie robi... 
Potem miał taką z niebieskimi 
włosami. Jej też dał jakąś bły­

skotkę. Każda baba łasa jest na 
świecidełka. Dupę odda i nie 

pyta już, czy to kupione, czy 
kradzione. Zaczęło mi się to co­
raz bardziej nie podobać, więc 
mówię do „Pączka": „Te baby cię 
kiedyś zgubią". A on: „Szefowa 
się nie boi". No i wykrakałam. 
Gliny namierzyły taką jedną jego 
panienkę. Po nitce do kłębka i 
„Pączek" poszedł siedzieć. Ale 
z tymi dupami nic a nic mu 
nic przeszło. Podobno złapał w 
końcu syfa. 

A „Smutnego" zgubiły p!i)'. 
Wiecznie jakieś się przy nim plą­
tały. Przywlókł kiedyś do mnie 
zaropiałego kundla i mówi: „Wy­
ćwiczę go na swoje potrzeby". 
Popukałam się w czoło. „Jy się 
lepiej sam wyćwicz, żeby cię 

gliny nie złapały", powiedzia­
łam. A „Smutny" na robotę nie 
chodził, tylko psa tuczył. Ku­
pował kiełbasę i podtykał temu 
zapchlańcowi. Patrzę, a tu z każ­
dym dniem pies wygląda lepiej, 
niż „Smutny"! Całymi godzinami 
uczył tego kundla różnych sztu­
czek. Nic powiem, wyćwiczył go 
pic1wsza klasa. Na rozkaz łupę 
dawał, szczekał, siadał, skakał, 
kładł· się, patyki przynosił. Pew­
nie by się nauczył i kłódki otwie­
rać, ale nie doczekał, biedaczek. 
Wpadł pod samochód. Serce mi 
się ściskało, jak patrzyłam na 
„Smutnego". Nic ten człowiek. 
Nawet setka, co to mu za darmo 
podtykałam, nic pomagała. Ale 
za parę dni znów zobaczyłam 
„Smutnego" z psem. To dopiero 
był piesi 'JYłko na wystawę. Aż 
tu naraz słyszę: „Smutny" wpadł. 
Do wszystkich skoków dorzucili 
mu podobno jeszcze i tego no­
wego psa. 

Znowu „Kaktus" nic miał żad· 
ncgo hobb(. No, takiego poza 
kicszcniam . Doliniarz pierw· 
sza klasa! Ale wpakował si<t 
cholernie głupio. I wcale nic 
przez obrobienie kogoś na takim 
„Manht\ttanie'' tylko, oczywiście, 
przez k„. Najpietw włóczyłn siQ 
za nim (chłop jest jak lalka), a 

potem wrobiła go w gwałt! A 
prawda jest taka: baba pijana -
dupa sprzedana, więc do kogo 
później pretensja?! Do chłopa?! 
Odkąd świat światem każdy je­
den na te rzeczy łasy. No, chyba, 
że już nie może ... 

„Biedronka" był strasznie ner­
wowy i szybki. Kiedyś wyciągnął 
u mnie nóż. Zaczęli się bić. 
Tak się kotłowali, aż mi kawał 
ściany odwalili. Wkmwiłi mnie! 
Jak nie złapię wałka! Jak nie za­
cznę walić po tych pustych łbach! 
„Won!", mówię, ,)eszcze mi tu 
trup potrzebny!" Zrobiłam z nimi 
porządek raz, dwa! „Biedronka" 
oberwał ode mnie najwięcej, ale 

GABRIELA 
SZCZĘSNA 

bez szemrania wyniósł się w mig! 
Podobno siedzi teraz za pobicie. 
Doczekał się! 

„Kret" i „Rybka" na przykład 
bardzo mało się odzywali. Na­
wet nie skarżyli si<: na ciężkie 
czasy. Nic powiem, potrafili wy­
pić, ale bez żadnych awantur. 
Raz przytaszczyli do mnie rower 
i elektryczną kuchenkę. Przego­
niłam ich razem z tym towarem. 

„Sombrero:' przesiedział chyba 
z pół życia. Zaczął wcześnie cho­
dzić na robotę, chyba jeszcze 
w podstawówce, albo z ojcem, 
albo z wujem. Złodziejskie ro­
dziny, to ciekawy temat. Byłby z 
tego lepszy film, niż „Dynastia"! 
„Sombrero" co wyszedł z krymi­
nału, to zaraz wracał. Zgubiły go 
chyba te wszystkie nowości zło­
dziejskie, co się o nich pod celą 
nasłuchał. Na pasówkę szło mu 
najlepiej. Szkoda mi go. Młody, 
a młodości jakby nie było. 

„Bąbel" znowu oblatany był w 
kodeksie karnym. Nosił go stale 
przy sobie i co nisz zaglądał. Kie­
dyś mówię: „Sprawdź ty lepiej, 
czy się co w tych paragrafach 
nie zmieniło, bo a nuż więcej 
dają, niż się spodziewasz". „Bą­
bel" okropnie się tym przejął. 
Akurat przyszedł dzielnicowy. To 
„Bąbel" dalej go wypytywać. No 
i miałam rację! Gliniarz wyjął 
całkiem nowy kodeks! „Bąbel" 
mówi: „Pożycz pan, to sobie te 
niektóre paragrafy spiszę". Taki 
był! Ale nic mu to wszystko nie 
dało. Podobno jak go zamkn<cli 
powiedział rrokuratorowi, że źle 
sobie doda w jednym miejscu 
lata do odsiadki i dlatego się 
wpakował. Zresztą, nie pierwszy 
raz. 

A „Żabka" na ten przykład lu· 
bił koło samochodów się kręcić. 
,,Oj, przejedziesz się ty kiedyś z 
gliniarzami. Z[t darmo", mówi· 
łam. A "Żabka'' na to: "Szefowa 
niech nie kracze. Thkie czasy, 
że fortuna kołem slQ toczy". 
Olupi smurk1\C;zl I potoczyła mu 

się, jak go z tymi kołami pr:zy­
łapałi. 

Z „Chudym" też były kło­
poty. Upodobał sobie drób. Jylko 7 i wyłącznie. „Szefowa rzuci to 
na rosół", mówi do mnie kie-
dyś i koguta ledwo żywego z 
worka wyciąga. ,,A idź ty razem 
z tym ptaszyskiem!", przegoni­
łam go. Jeszcze trzeba mi było 
przez parę piór jakiegoś nie­
szczęścia. Znowu za drugim ra­
zem przywlókł indyczkę. Nie po­
wiem, ładna była. Tłusta, duża. 
Już chciałam dać mu za to 
setkę, ale na~le P!'lY~zło mi ~o 
głowy, że gdzieś widziałam takie 
same! Szybko sobie przypomnia-

1 'T\, ku I W b" . łam. „„1 s r„.. ro 1c mme 
chciałeś?!", krzycz<(. „Głąbie ka­
puściany! Toż ta indyczka jest z 
drugiej ulicy!". Jylko się skulił. 

Wkuiwił mnie wtedy maksymal­
nie! Nie pokazywał się chyba z 
miesiąc. 

Mogłabym tak opowiadać i 
opowiadać. O „Guciu", o „Ali­
-Babie", albo o „Przecinku" i 
„Waflu", takich dwóch, co to ho­
nor ważniejszy był u nich nad 
wszystkie pieniądze świata. Tak, 
pani, nie wiesz pewnie, że zło­
dziej swój honor ma! Złodziejski, 
bo złodziejski, ale zawsze ho· 
nor! Na przykład, z byłe kim na 
robotę nie pójdzie, nie sypnie 
kumpla przed glinami, a jak mu 
co udowodnią na mur, to zawsze 
powie: „Przyznaję się". Złodziej 

porządny nie weźmie się nigdy 
do mokrej roboty. Wiesz pani, 
o co mi chodzi. No, nie daj 
Bóg, żeby taki u mnie przy stole 
usiadł! 

Oj, nasłucham ja się od 
nich... O dzieciach, żonkach, te­
ściowych, konkubinach, kochan­
kach„. Albo o przewalankach na 
rulon, albo na trupka. I o cwelach 
i różnych innych wykolejeńcach. 
Ale do niczego się nie wtrącam. 
Piją, płacą i do widzenia. I chyba 
dlatego znam ich wszystkich na 
wylot. Może nawet lepiej, niż 

rodzona matka. I wypłaczą się 

u mnie, i wyżalą na cały świat. 
Chłop też ma serce i czuje. A 
bez przyczyny nic się nie dzieje 
i dobrego, i złego. Tak już ten 
świat urządzony, że nieszczęścia 
chodzą parami. 

Najgorzej, że i gliniarze też. 

A j~k się człowieka uczepią, to 
jak pijany słupa. A kto tu był, a 
kiedy, a z kim„. I tak dookoła 
Wojtek. A co ja?! Listę obecności 
któremu podtykam?! 

Ja bardzo dohrze wiem, kto na 
mnie najwięcej gliniarzom skarży. 
Ale ja ich wszystkich pic.„ Nie je­
stem ślepa ani głucha. Też widzę 
co nieco i swoje wiem. Wystar­
czy, żeby komuś krwi napsuć. 
Ale ja się modlę do Najświęt­
szej Panienki, żeby mi nerwy nie 
puściły. Tuk ich wszystkich moje 
drzwi kolą! Zazdroszczą, że do 
tej dziadowskiej emerytury do­
rabiać muszę?! Ale nie kradnę. 
Pan Bóg tak przykazał. 

No, dobra. Nie zawracaj ml 
pani gitary. Nie mam nic do po. 
wiedzenia. I czasu też nie mam 
na tnkłe gadkl. Muszę się jeszcze 
pokręci~ po tym „Manhattanie" i 
kupi~ coś wnuczkowi. Jutro skoA· 
c'l.y osiemnaście lat. Ale jeszcze 
coś powiem: ja do wódki nlczeao 
nie dolewnm. U mnie uczciwa • 
Nie Jnk w knajpie. Możesz się 
pani spyta~ mojej klienteli. 

KOHTAKlV!i 
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Przedsiębiorstwo Elektro­
niczno-Mechaniczne „Elme­
con" w Zambrowie zatrud­
nia 117 osób, w tym 3 dy­
rektorów i 40 pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych. 
„Elmecon" ma 7 ,5 mld długu 
i wbrew mniemaniu nie jest 
przedsiębiorstwem państwo­
wym, lecz spółką. Z nieo­
graniczoną nieodpowiedzial-

, . ? 
nosc1ą. 

* * ł 
Najpierw wojewoda, potem 

wice, a ostatnio dyrektor 
oiura UW w Łomży pielgrzy­
mują po gminach. Niedawno 
władza W) słuchała kolejnego 
koncertu pobożn)'Ch życzeń w 
Przytułach. Poprzednia wła­
dza także pielgrzymowała po 
gminach. 
Nazywało się to „wizyty go­

spodarskie". Gminna gościna 
najwidoczniej władzy zaszko­
dziła, bo wkrótce padła jak 
mucha. Lekanc ostrLegają, 
że w tej dziedzinie łatwo o 
epidemię. 

* r * 
Kilkanaście miesięc) temu 

jeden ze znaczniejszych oby­
wateli Ciechanowca, prywat­
nie doktor, służbowo czto-

ek Za:ząd1 !l~t., ! oz-
począł dziką ILH1owę pawi­
lonu handlo\rn-ga~cro 101 icz­
nego w centrum r, ;, s '. Naj­
większe zaang'lżowam<:., b) 
nikt doktorowi nie przeszko­
dził w samowoli. 'rykazał kie­
ro'"'nik nadzoru budO\~lanego 
Urzędu Rejonrp„(•go w Wy­
sol~iem Mazowieckiem, pry­
watnie kobieta. W sytuacji 
„rynku praC) ' poważne uch) -
hienie urzędnicze mo.le ko-
5ztować stołek. Dozorcost\\11 
u doktora ma chyba jednak 
pani I ierownik jak w banku'? 

*** 
!\a nic pers;rnzja, na nic 

argumcr t}: roimcy jak w' -
pasali przydrożne rowy, nie 
bacząc, że mleko zamienia 
się przez to w truciznę, tak 
wn>asają. lym razem n ie pi­
szemy tych słów do rolników, 
lecz do bezpośrerlnio zainte­
r · owan)ch licząi-, .le mądrej 

ie cJość d\\ic ło vie. 

W ydrapywali litery gwoź­

dziami lub szpilka mi. 
Jedni s tawiali kropki, 

inni rzeźbili kreski . 
• ,Grądzki Stanisław, 27 Vll 

3:! r."; „Wysocki Stanisław l1 
IX", „l\'iebrzvdowski 2 IX 52"· . ' 
„Wysocki Stanisław, wieś Żebry"; 
.,Lucjan Samełko, Grajewo 25 
VII 52"; „Górski Józef Gra­
jewo". 

Najwyraźniej wyrył Stanisław 
Wysocki z Żebrów. Stawiał duże, 
czytelne litery. Wszyscy podpisa li 
się w górnych partiach małych 
drewnianych drzwi. 

- To są solidne drzwi, zro­
bione z grubych 38-miłimetrowej 
grubości desek. Kożuchowane, 
czyli szalowane, były 19-milime­
trowymi deskami, układanymi w 
poprzek. Deski musiałem łączyć 

na wpust, żeby nie było zpary 
między nimi. Km"al, Józef Cza­
plicki, zrobit zawiasy i szkuble 
na kłódkę. Zrobiłem dziesięć par 
drzwi; osiem do więziennych cel, 
jedną do karcem i jedną do 
pmnicy - opowiada mój bohater. 

l\azwę go „pan Antoni", bo 
starszy pan chce pozostać ano­
nimm~y. l\lówi, że nie boi się 

nikogo, ale rodzinę ma w Gra­
jen ie liczną, a z wrogami jest 
różnie ... 

Fach stolarski pan Antoni 
ocl1.iedziczył po ojcu, zuboża­

ł) iii szlachcicu, który wyuczył 
się szluki meblarskiej w Prusach 
Wschodn ich.' Później robił meble 
do mieszkań: polskiej kadry ofi­
cerskiej, grajewskiej inteligencji. 
W czasie wojny miał dwadzieścia 

kilka lat i pracował w warsztacie 
ojca. 

Zna dokładnie dzieje h.amie­
nicy n~ ul. Kopernika w Gra­
jenie. Do tej pory ''idzi w niej 
ślady o tragicznej przeszłości. 
Dwupiętrowy dom z facjat­

kami stanął w 1934 roku. Miej­
sce zna'-.omite: tuż obok rynku, 
naprzeciwko kościola i domu pa· 
ralin lnego, w którym ksiądz ka­
tolicki pospohi z bogatym Żydem 
prowadzili kino. 

Właścic i el kamien icy, B~kow­
ski (imienia nikt nie pamięta), 
dostał na początku lat trzy­
dLiestych duże odszkodowanie 
La udział w wojnie światowej. 
Służył w zachodnich woj skach. 
la te p ieniądze wykupił plac 
i wybudo"al jeden z najoka-
1.alsz)ch budynków w mieście. 
Zamieszkała u niego śmietanka 

Grajena. W) najmował mieszka· 
nic Jerzy (,,George" dla znajo-
111)Ch) SF.)dło\\ski. który służy ł w 
carskiej armii pod dowódttwem 
Korniłowa. Po odzy kaniu nie­
pod ległości był sedF.ią śledczym, 

a gdy 1.likwidowano to . tano­
"isko pracował jako adwokat. 
Następne mie zkanie zajmonał 
doktor l\owicki, kapitan 9 pułku 
5tr.1.eków konnych. Doktor po· 

magał ubogim, niekiedy leczył za 
darmo. Mieszkał również Milrn· 
lec, który wykonywał najtrudniej · 
sze roboty ś lu sarskie: od studni 
głębinowych po metaloplastykę. 
Jego dziełem była brama wja­
zdowa w kamienicy. W czas ie 
wojny zarabiał na życie wyrobem 
pierścionków z trupią czaszką 
okoloną liśćmi dębowymi. Kupo­
wali to chętnie Niemcy. 

Dom nie byt skanalizowany, 
ale lokatorzy mieli do dyspozycji 
przestrzenne, duże mieszkania . 

K amienica była tak duża i 
wygodna, że spodobała się 
okupantom Grajewa. Kwa­

terowali w niej Rosjanie w 1939 
roku, Niemcy urządzili tu później 
punkt łączności, a polem była 

komenda NKWD, a na końcu 

s iedziba Urzędu 13ezpieczeń­

shva. 

Okupanci znali stolarskie 
umiejętności pana Antoniego. 

- Sowieci wezwali mnie w 1945 
roku na komendę. Chcieli, bym 
zrobił im płot z desek, które 
j uż przygotowali. Płot miał być 
szczelny. Kapitan soniecki miał· 

jeszcze j edno życzenie: na środku 
każdego boku wystawić „hujow­
niki pomalowane na kras iwo". 
Co to jest?, zapytał·em . Okazało 
się, że chodziło mu o sh1pek 
L daszkiem, pod którym miała 
być na ma lowa na czernona gwia­
zda. Nie zdążyłem zrohić, gdy na 
miejsce NKWD, w s ierpniu L945 
przyszli tu Polacy. 

Wkrótce, wraz z przepro­
wadzką komendy UH, pojawili 
się na ul. Kopernika piemsi 
więfoio~' ie. Pana Antoniego znów 
zawołano. Tym razem miał z po­
zo tawionych przez Rosjan desek 
zrobić drzwi do cel więziennych. 
Gdy zaczynał robotę, w piwnicy 
iedzialo już koto trzydzies tu 

nięin iów. 

• 
li 

Drzwi. zr~bił stara1ym niszczy 
zadz1orow, były karabiny słi 
wane do gładka, fabrykach , 

dant obawiał się, że i-0 oni sabot 
mogliby odenvać kawal~li Rosjanie 
i podciąć sobie żyły. Prie ,Jeden 
!owaniem wyciął okie~en krasno~ 
plicki dorobił klapki, f. Ta argume. 
łożył deski. rozsądku k• 

Za tę robotę nic 
stali. Czaplicki, który lystkimi ub 
szcze potrójne kraty 11to tak gada< 
nych okienkach, musl;zniejszy by 
dzieć karę za to, że ~óry pracm 
jednemu z aresztowanyło w Oświę• 
pożywienia. panu Anto1 

Pan Antoni codziemlny taboret. 
chodził do domu nam, zamias1 
pernika. Mijał dom potiura, a po 
zajęty na kwatery oficertorbka. Do 
chodził przy specjalnyrrła pętla. Pr 
zbudowanym na chodniali na ten ta 
siedzibą NKWD i UB. "enitalia w p 
sób Rosjanie zabezpiecl! ściskali. 
nek przed nagłym ataklr.ył Socha \1 

szkańcy Grajewa musivjn 1111. Mm 
dzić z chodnika i przechła kanalia! 
drugą stronę ulicy. Pa11a popełnił 
miał pewne względy. Prtrólce przed 
komendzie UB jako stoliku. Miał s 
sznikarz. Miał swój wa~vięc potrze 
podwórku. Jego przełożizął je wył 
polecił mu sabotować porbiecując s: 
komunistów. dy żona ar 

Znał się na niej o wiosła zamia 
od ubeków i 111ilicjantó1łO tys., wś 
nie mieli za sobą przeł więźnia 11 

wojskowego. Pan Antoni,dze do ub 
przedwojennego „Strzel~jstwa było 
na obozie szkołeniowyrll się rozni 
czytał wiele książek i i r~mo. Zosta 
bojowych, działał w Z\IŚD ierci, p< 
jako wywiadowca. Którepl ~eznawał. 
po nieudanej akcji un ~ 
jewem, gdy zawiódł nni ludzie. ~ 
karabin maszynowy (czilać z par 
przez pana Antoniego) rinów Chłop 
czony komendant wel\t1się Janek J 

siebie: „To twoja robotrarzecha, I 
się karabin", ,,Ja, ro~O. Najgor 
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)li 
i . zr~bił stara1ym niszczyć na­
ziorow, były karabiny składa li 
ie do gładka, fabrykach cudzo­
iwiał się, że 1'o oni sabotowali. 
)derwać kawałi,1i Rosjanie, kló-
sobie żyły. Prie ,Jeden nabój 

1 wyciął okie~en krasnoarmie­
robit klapki, I. Ta argumentacja 
<l. rozsądku komen-

robotę nic 

iplicki, który lystkimi ubekami 
. rójne kraty 11to tak gadać. Naj­
enkach, musi;zniejszy był Ma­
rę za to, że ~óry pracował w 
z aresztowanJ1fo w Oświęcimiu. 

ia. panu Antoniemu 
ntoni codziemlny taboret. 
Jo domu nam, zamiast sie­
Mijał dom potiura, a pod nią 

kwatery oficertorbka. Do niej 
rzy specjalnyuła pętla. Przestu-
1ym na chodniali na ten taboret, 
~KWD i UB. \lenitalia w pętelkę 
nie zabezpiecą ściskali. Takie 
I nagłym atakitył Socha w obo­
:irajewa musivjnym. Musiałem 
dnika i przechła kanalia! 
'onę ulicy. Pa[la popełnił swój 
ie względy. Prtrótce przed Wiel­
e UB jako slo~ku. Miał się że. 
Miał swój wa~vięc potrzebował 
. Jego przełożizął je wyłudzać 
1 sabotować p01biecując szybkie 
)w. dy żona areszto­
ę na niej o wiosła zamiast 70 
;v i milicjantMO tys., wściekły 

za sobą przeł więźnia na po­
:o. Pan Antoni,dze do ubikacji. 
nnego „Strzel)jstwa było kilku 
! szkołeniowyia się rozniosła i. 
le książek i irano. Został ska-
dział;ł w Z\\Śn ierci, po pro-

1dowca. Którei" zeznawały jego 

nej akcji UB~ 
Jy zawiódł nni ludzie. Można 
rnszynowy (czilać z partyzan­
a Antoniego) 1n w Chłopskich. 
iendant weZ\l'lsię Janek Pastu­
> twoja robotYarzecha, pocho­
in", ,,Ja, ro!r"gO. Najgorsi byli 

grajeniacy, tutejszy lumpenp ro­
letariat: Rysiek Lipm,ski, Janek 
Dawidowski, Sulewski, Wiesław 
Kłos i wielu innych. Przychodzili 
do milicji i UB tzw. dworscy z 
okolicznych majątków, byli bez­
robotni i tacy, którzy uważali 

si ę 1.a komunist(m. J eden z nich 
był z Łodzi. A kto siedział? 

Lucyna Dąbrowska, Stanisław 

Łapiński, Józef Jankowski, Jó­
zef Zwolnik. Pamiętam osienma­
stoletniego Bąka, który we wsi 
Lachowo rozbroił sam sześcio­

osobową załogę posterunku mi­
licji. Nie dość, że ich pokonał 
bez strzah1, Io j eszcze ośmieszył, 
bo kazał im się rozebrać do 
naga. Bąka złapali następnego 

dnia. Siedział biedny chłopak w 
karcerze, potem wł~i go nie­
przytomnego po schodach. Nie 
wiem, co się z nimi stało. Wiele 
n~11wisk nie pamiętam, ale tu 
z kilkuset łudzi się przewinęło. 

Nie znałem tych łudzi, których 
nazwiska są wydrapane na piw­
nicznych drzwiach. 

P 
an Antoni pokazuje kawał 
ubitej ziemi, na której stal 
parnik. Trzy kobiety goto­

wały tu jedzenie dla więźniów. 
Prawdopodobnie tu właśnie za­
kopywano ofiary, bowiem był to 
jedyny nie wybrukowany frag­
ment podwórka. 

W 1957 roku do budynku 
UB wprowadziły s ię pienvsze ro­
dziny. W pokojach nowi lokato­
rly zastali szafy pancerne, które 
zaraz zostały przewiezione do 
nowej siedziby milicji. Jedynymi 
znakami katowania ludzi były 

napisy na murach i drzwiach, 
kraty i ś lady krwi. 

Hieronima Smugasewiczowa 
pam ięla nazwisko „Żbikowski", 
wymalowane w jej pokoju na 
górze. 

W kilkadziesiąt lat później 

o dramacie tamtych dni przy­
pominają drewniane drzwi w 
piwnicy. Pan Antoni postanowił 
przekazać tę pamiątkę tworzą­

cemu się Muzeum Armii Kra­
jm1ej. Ponieważ lokatorzy nie 
chcieli drzwi odsprzedawać, pan 
Antoni po raz ostatni zrobił sam 
nowe drzwi. Pieniądze na kupno 
drewna dał dr Jacek Prusiński z 
Łomży, pomagała straż pożarna 

i policja grajewska. Drzwi nie­
dtugo zostaną wstawione. Solid­
nie wykonane, jak przystoi praw­
dziwemu rzemieślnikowi grajew­
skiemu. 

Pan Antoni ogląda ocalałe 

kraty w piwnicznych oknach, 
przesuwa dłonią po zachowa­
nych fragmentach okien i dr-Lwi, 
ogląda ocalały fragment bramy 
rohoty Mikułca. Nikt z lokatorów 
nie pamięta, że tak nazywał się 
poprzedni mieszkaniec dostat­
niej kamienicy na Ko1>ernika, 
która być może kryje w sobie 
jeszcze niejedną tajemnicę. 

Kapitaliz111 ,,tak'' 
Vlypaczenia ,,nie'' 

W kwietniu i w maju „ Kontakty" przeprowadziły badania ankietowe na 
temat sympatii politycznych, przemian zachodzących w Polsce w ostatnich 
łatach, sytuacji gospodarczej i społecznej kraju. 

Wypowiadali się pracownicy największych przedsiębiorstw województwa: 
Łomżyl1skich Zakładów Przemysłu Bawełnianego „Narew" (97 osób), Za­
mbrowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego (92 osoby) oraz Zakładów Pły t 
Wiórowych w Grajewie (37 osób) . 

Dziś publikujemy ostatnią część analizy uzyskanych wypowiedzi, dotyczącą 
oceny systemów gospodarczych. 

Kapitalizm, to nie ta „manna", na którą oczekują pracownicy pytani, czy 
chcą, aby ten właśnie system istniał w Polsce. Znalazł on tyluż zwolenników ( 42 
proc.), co przeciwników (41 proc.). Pozostałym nazwa była zupełnie obojętna; 
ważne są dla nich wyłącznie skutki ekonomiczne: „Nie interesuje mnie system. 
Chcę fyć w normalnym kraju, a takim nasz nie jest." „Czy nie można wymyśleć 
innego systemu, tylko musi być socjalizm albo kapitalizm?" 

Przeciwnicy kapitalizmu używali różnych argumentów, także z tradycyj nej 
marksistowskiej frazeologii: „Kapit:.ilizm w założeniu ma wyzysk człowieka 
przez człowieka i jest dużo nędzarzy na Zachodzie." 

Inni podnosili argumenty socjalne: „A czym to się różni od komunizmu? 
Komunizm zatykał nam gęby, a kapitalizm zabiera nam pracę." 

W niektórych wypowiedziach mankamentem kapitalizmu jest też to, że 
skazuje łudzi na przedsiębiorczość: „Nie każdy ma głowę do interesów." „Nie 
każdy robotnik ma głowę, aby otwierać p1ywatn ą inicjatywę." 

Zwolennicy również uprzedzają, że nie godzą się na system XIX-wieczny: 
„Pazerny i dziki'', „Nie w takim wydaniu, jak występuje obecnie w Polsce, lecz 
zdrowy". 

Niektórzy traktują ten ~)'Stern jako ostatnią alternatywę: „Będzie może lepiej, 
komunizm się nic sprawdził." „Z dwojga złego wolę kapitalizm." „Gospodarka 
stanęłaby na nogi, byłoby więcej miejsc pracy." 

Na pytanie, w jakiego typu (pod względem własnościowym) za.kładzie 
chcieliby pracować zdecydowana większość, bo 51 proc. odpowiedziała, że 
chciałaby nadal pracować w zakładzie państwowym. Częściej postawę taką 
przejawiają kobiety i pracownicy sfery administracyjnej. 

Jednoczesną zgodę na system kapitalistyczny i pracę w zakładzie sprywaty­
zowanym wyraziło tylko 20 proc.! 

MIRA CHOJNOWSKA 
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1 
W pogodną niedzielę, 21 

czerwca, kościół parafialny w 
Wysokiem Mazowieckiem wypeł­
nili starsi panowie z biało-czer­
wonymi opaskami na rękawach. 
Kapelan AK, ks. Władysław 
Grodzki. przypomniał w homi­
lii gorzką prawdę: naród nasz 
miał wielu bohaterów, głośnych i 
cichych, miał jednak także nik· 
czemników, którzy podnieśli rękę 
na braci. Ci ostatni może usłyszą 
na Sądzie Ostatecznym zarzut 
okrutny: lepiej byłoby, żebyście 
się nie narodzili. 

Przed ołtarzem stała mała 
trumienka z kośćmi nieznanych 
ofiar. Pochylały się sztandary, 
płynęły modlitwy, brzmiały słowa 
pieśni religijno-patriotycznych. 

2 
Kolumna z trumienką prze­

szła ulicami Wysokiego. Grala 
orkiestra strażnC'kn. Jedni mil­
C'1.l'li, drudzy wspominali. Przed 
pomnikiem-grobem mówiono o 
pr1.esdości i terafoiejszości, zn­
dzlwlnjąco dużo włdnie o teraź­
niejszości. W cznsie wojny sytun­
cja była klarowna: „Z przodu 
wróg, z tyłu wróg, w nie· 
bie Bóg, o w ręku bagnet". 
Ternz oąstaly czasy rozlicza­
nia „Holków" i ,,Znpalnlczek", 
skłócooego Sejmu, pomówień I 
oszczerstw. Gdzie wróg, n gdzie 
priyjadel? Gdzie prawda? Nie 
o toklej Polsce nu:trzyłl „le­
śni", ci najciężej do§wladcienl 
pri ez los, 

KoścJ przyprószone jesz<'ze 
~lodami nlesaszonego wapna, 
tł"/.one potem w 111utej tru· 
111hmce, wydobyte iostoły z wy· 
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ADAM DOBROŃSKI 
.va ·stwl'lp Musiałam przeczekać j1 ' · 

i dzień, bo była blokafh. arkusz) 
Potem we wsi BrykHaJą wzrok 
lewe dokumenty i wyj~alci:e skor 
radomskie, skorzysta~. kłady, 
mocy brata „Krzemidaw Jara 

Bez zemsty 
kopu pod pomnik„. Pomnik przy­
pominać ma ofiary totalitaryzmu 
lat czterdziestych i pięćdziesią­
tych, kolejno: NKWD, Gestapo, 
NKWD i UB. Zbudowali go 
kombatanci, zrzeszeni w orga­
nizacji obwodowej Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Kra­
jowej. 

3 
Wspomina Maria Zieleniew· 

ska, z domu Matuszelańska: 
„Aresztowało nrnie un i jako 
jedyną wówczas kobietę zosta­
wiło w budynku głównym, mu­
rowanym, w którym „urzędo­
wali" funkcjonariusze. Następnej 
nocy patrzyłam na tortury, za­
dawane przesłuchiwanym. Przy­
ciągano ich z pomocą grubych 
sznurów, zawiązanych na szyi 
(musieli je trzymać rękami, by 
s ię nie udusić), leżących, mocno 
już zbitych. Potem kładli na nich 
deski i dwie osoby biły drewnia· 
nymi młotami, raz przy razie. Po 
znbranlu de~ek widzinłam sine 
ciała nieprzytomnych. Żaden z 
nich nie mógł już wstać na nogi, 
więc wyciągano Ich z pokoju. W 
mojej obecności tak katowano 
cztery osoby. Do mnie inden z 
oprawców się nie odzywał. Je­
szcze jedna noc i to samo. Czy 
ktoś to przeżył? 

Katowali Polacy, wydaje mi 
się, że pochodzący z Frnn­
<>Ji komuniści; bardzo elegancko 

ubrani, młodzi, na swój sposób 
kulturalni. Zapamiętałam nazwi­
sko Łaniewski: mężczyzny w nie­
nagannie czystej koszuli i takimż 
mundurze. Rano zaś przyprowa­
dzano na „rozmowy". Ludzie z 
obłędem w oczach mówili właści­
wie od rzeczy, przyznawali się 
do najdziwniejszych zarzutów. 
Szansą dla nich było przetrwanie 
śledztwa w Wysokiem na UB i 
wyrok nawet wielu lat więzienia. 

Któregoś dnia o ósmej rano 
i ja stanęłam do przesłuchania. 
Na biurku leżał olbrzymi pejcz z 
żelazem na końcu. Na początku 
bili jednak tylko ręką po twarzy; 
elegancki ubowiec w mundurze 
kilka razy chwycił za rękojeść 
pejcza. Miałam świadomość, że 
jak zacznie walić, to żywa nie 
wyjdę. W pewnym momencie ktoś 
wszedł do pokoju, zaczął szeptać 
na ucho przesłuchującemu. Ten 
wyprowadził mnie na korytarz, 
zostawił samą. Nie miahnn nic 
do stracenia, wolno ruszyłam do 
wyjścia. Spokojnie minęłam war­
townika, na ulicy rzuciłmu się 
do ucieczki. Po chwili zobaczy­
łam, że mnie gonią. Wpadłam do 
domu państwa Ostrowskich. Ci 
błyskawicznie wepchnęli mnie do 
małej piwnicy pod kuchnią l na· 
rzucili na wierzch drew. Ubowcy 
przez cały dzień nie dawali zn wy· 
grnnq. Stawiali domowników pod 
ścianę i repetowali karabiny, no· 
sili słomę, pozorując podpalenie; 

wódcy ochrony radios!na Wydzi< 
zało się, że jestem jedlni ersytet 
która uciekła z UD w 'T.o ·u n 
M , k' W ul azowtec iem. I3 

wa 01ys 
4 v.; •iclu " 

UB w Wysokiem cifYCh i zbio 
ponurą sławą w cały1111ra icą, n 
twie. Aż trudno uwi1 E -cmcji 
okrutne stosowano h(1992). J, 
Potwierdzono nawet 'fW staw p 
wbijania kołka w odb·ac 
specjalista od przytr!L · . 
jąder szufladą. Żyje 11P~ Jego 
który dosłownie orał w~e ia Sztu. 
a padającym kazał p1P1 Okręgo 
to już byll Polacy kup 
nowy system, wytrenmr 
„specjalistów" Azjató~ /, --=-~ 
stających z praktyk ne[\~ ( ~<«« 
służbie tej trafiali się (~ 
żołnierze podziemia, pl\\ (((\((!((11 

konfidentów. , ' 
·Niektórzy z dawny~ ~~~ 

) 

czenvcn„. 
Trumienkę zaś do 

nego grobu złożyli s 
karę śmierci, potem ula 
Stanisław Kostro 
Moczydłowski. 

5 
Wspomnienia porai 
Podczas czenvcowyc·l!lill!lt-~~~ 

stoścl wszystkich połq 
nak zgodna myśl: plsa1~~~~ 
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leży nie z myślą o zem 
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Wakacje sprzyJaJą przygod· 
nym kontaktom seksualnym. Wi­
rus HIV przysłonił inne choroby, 
przenoszone drogą płciową. My­
ślę, że warto o nich przypomnieć, 
zwłaszcza młodym. 

Ewelina 
Najgroźniejsza jest kiła, znana 

w Europie od pięciu wieków. 
Jej główne objawy, to pojawienie 
s ię po 2-3 tygodniach od chwili 
zakażenia owrzodzenia narządów 
płcio\vych i powiększenia węzłów 
chłonnych . Zdarza się często, 
że zmiany te ustępują samoist­
nie na pewien czas. W sześć 
tygodni od zakażenia we kiwi ta­
kiej osoby można stwierdzić wy­
stępowanie dodatniego odczynu 
serologicznego (tzw. odczyn Was­
sermanna). Po ośmiu tygodniach 
od zakażenia na tułowiu i koń­
czynach pojawia się różowa lub 
cze1wona wysypka. Rozwój cho­
roby powoduje też bóle gar­
dla, głowy, osłabienie, wypada­
nie włosów, gorączkę, ranki na 
ustach. Nic leczona kila atakuje 
snce, oczy, mózg, inne organy. 

PIŁAM CODZIENNIE 
Pisz(( ten list, by ostrzec inne 

dziewczyny. 
Moje kłopoty zaczęły się 

dawno. Prze1wałam naukę w 
szkole, bo poznałam Janusza. 
Były tylko space1y i randki i 
tylko to się liczyło. Zamykałam 

oczy na to, że przychodził pijany. 
Chodziłam z nim pół roku, gdy 
go zamknęli w więzieniu. Okradł 
kilka sklepów. Z początku pi­
sał do mnie, że kocha i tęskni , 

postanowiłam zerwać z nim. I 
ze1walam, bo poznałam Romka. 

Romek był zupełnie inny. Po­
kochałam go naprawdę. Potem 
dopiero dowiedziałam się, że był 
w zakładzie poprawczym. I ze 
mną widywał się tylko na prze­
pustkach. Kiedy już wyszedł z 
tego poprawczaka stał się zupeł­
nie inny. Zaczął przychodzić do 
mnie z butelk<1. Chodziliśmy po 
parku; on, ja i butelka. I ja te7. 
piłam . I cierpiałam bardzo. Bo 
on zaczął chodzić do swoj<-'..:j by­
łej dziewczyny. Piłam codł'.iennie. 

Dopiero kiedy mi powie,dział, że 
ona jest w ciąży, 'Uczy mi się 

otworzyły, kim on jest naprawdę. 
Znienawidzia~am go i z dnia 

DOMD\NV 

Zarazki kiły są ogólnie niebez­
pieczne dla kobiet ciężarnych. 
Mogą przenikać błony płodowe, 
powodując zapalenie opon mó­
zgowych, a nawet śmierc dziecka. 
Wcześnie rozpoznaną kiłę można 
wyleczyć w ciągu 2-4 tygodni. 

Najczęściej występuje rze­
żączka. Objawia się ona rop­
nym wyciekiem z cewki moczo­
wej i szyjki macicy, swędzeniem 
i pieczeniem przy oddawaniu 
moczu. U kobiet zmiany choro­
bowe mogą być <--Zasem niezau­
ważalne. Może to doprowadzić 
do niepłodności lub ciąży po­
zamacicznej. Zlekceważenie rze­
żączki przez kobietę ciężarną 
grozi ślepotą dziecka. Wcześnie 
wyloytą chorobę można łatwo 
wyleczyć. 

Najtrudniejsza do wyleczenia 
jest opryszczka narządów płcio­
wych, przypominająca opryszczkę 
wargową.Właściwie jej zarazki 
pozostają w organizmie przez 
całe życic. Przyjmowanie odpo­
wiednich Icków może zapobiec 
uaktywnianiu się wirusa. Cho-

na dzień odstawiłam picie. Moi 
rodzice go nic akceptowali i 
bardzo przeżywali mój upadek. 
Rozstaliśmy się z Romkiem. Oże­
nił sict z K.tystyną, ma dziecko i... 
pije. A ja jestem cudownie wolna. 
Żatuję, że nie skończyłam szkoły, 
ale nauczyłam się krawiectwa i 
szyję w p1ywatnej firmie. No i 
nie stoczyłam się do rynsztoka. 
Chcę powiedzieć wszystkim: je­
żeli pije, uciekajcie od niego. To 
jest pułapka! 

Regina z Łomży 
OFERTY 

Obywatel USA, polskiego po· 
chodzenia, lat 29, szczupły, dość 
przystojny blondyn (176 cm wzro­
stu), pragnie poznać uroczą, in­
teligentną dziewczynę o zgrab­
nej sylwetce, w wieku 18-28 
lat. Planuje w grudniu odwie­
dzić Polskct, by święta Bożego 

Narodzenia spędzić w gronie ro­
dziny. 

Dziewczynę, która go ocza­
ruje swoją osobowością i urodą 
zabierze do USA, by założyć 

szczęśliwą rodzinę. Listy w ję­
zyku polskim lub angielskim z 
aktualną fotografią kierować na 
adres: W. Kowalsky 

63 SUMMER str. 
NJ. 070 SS PASSAIC 

USA 

*** 
Mam 36 lat, poznam miłą i 

s·Lczerą panią do 35 lat, roz­
wiedzioną, z mieszkaniem, może 
też mieć dwójkę małych dzieci. 
Sam wychowuję córkę, chciałbym 
swój los złączyć z kimś na dalszą 
szczctśliwą drogę. Proszę o listy 
ze zdjctciami. 

Józek 

* * * 
Łomżynianin, lat 32 (wzrost 

roba także niebezpieczna dla 
płodu . . 

Nierzeżączkowe zapalerue 
cewki moczowej objawia się sta­
nem zapalnym cewk~ bólami 
przy oddawaniu moczu: rop~ą 
wydzieliną lub upławami. Moze 
spowodować niepł.?dn~ść 1:1 ko­
biet. Często rozw1Ja się niemal 
bezobjawowo. 

Rzęsistkowica objawia si1 
u kobiet żółtawozielonkawym1 
upławami, swędzeniem i piecze­
niem w pochwie i okolicy krocza, 
bolesnym parciem na mocz, bó­
lami w podbrzuszu; u mężczyzn -
stanem zapalnym napletka, żołę­
dzi, cewki moczowej i pęcherza, 
mętną, ropną wydzieliną z cewki 
moczowej, czasem bólami w kro­
czu. 

Inne choroby przenoszone 
drogą płciową, to m.in. wsza­
wica łonowa, świerzb, żółtaczka 
zakaźna typu B. 

Najważniejsza jest profilaktyka 
(prezeiwatywa) i zdrowy roz­
sądek (unikanie przypadkowych 
kontaktów seksualnych). A je­
żeli „już się stało" należy na­
tychmiast zgłosić się do lekarza 
razem z partnerem. Im szybciej 
rozpoczęta kuracja, tym krótsze 
leczenie. 

MAREK A. POMYKAŁO 

176 cm), niepalący, niepijący, 

pozna panią do lat 26. Mile 
widziana znajomość języka nie­
mieckiego. Proszę o listy ze zdję­
ciami. 

Marek 

*** 
Dwaj koledzy: Dariusz (Wod-

nik, 22/172), przystojny blondyn o 
pięknych, błękitnych oczach i An­
drzej (Koziorożec 18/170), szatyn 
o oryginalnej urodzie, pragną 

poznać dwie miłe, z poczuciem 
humoru dziewczyny w wieku 17-
-20 lat w celu wspólnego spę­

dzenia czasu. Posiadamy szybki 
samochód Opel Ascona i do­
mek letniskowy nad jeziorami. 
Zdjęcia mile widziane. Listy pro­
simy kierować na adres: Dariusz 
Domalewski, ul. Włościańska 32, 
18-421 Piątnica. 

*** 
Atrakcyjna blondynka 

(31/164), rozwiedziona, wycho­
wująca dwoje dzieci w wieku 
szkolnym, poszukuje Pana do lat 
42 w miarę rozsądnego i odpo­
wiedzialnego. 

Romantyczka 

*** 
Kawaler (32/174 ), szczupły 

szatyn z okolic Łomży, kultu­
ralny, uczciwy, wrażliwy, trochą 

nieśmiały, bez nałogów, o zainte­
resowaniach literacko-artystycz­
nych, szuka pokrewnej duszy. 
Odpowiem na każdy list. 

Jan 
Tadeuszu, napisałeś do mnie, 

zapominając podać swój adres. 
Pewnie czekasz na mój list. Na­
pisz jeszcze raz z adresem. 

Samotna 
z Ł?mży 

orerty zamieszczamy bezplatnie, pro­
simy dolączyć znaczek pocztowy za 1500 zł. 

11 
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BISKUPIA ORKIESTRA 
I JEJ KAPELMISTRZ 

Biskupia orkiestra powstała w 
Łomży w 1932 r. przy Katolickim 
Stowarzyszeniu Młodzieży Mę­
skiej, z inicjatywy i pod wysokim 
protektoratem Diecezji Łomżyń­
skiej, ks. biskupa Stanisława Ko­
stki Łukomskiego (1874-1948). 
Utrzymywana była z funduszów 
Akcji Katolickiej. 

Spośród czterech orkiestr dę­
tych, jakie istniały w Łomży do 
września 1939 r., orkiestra ta 
pod względem głośności i po­
prawnej gry poszczególnych grup 
instrnmentów i głosów ustępo­
wała tylko orkiestrze wojskowej 
33 Pułku Piechoty, która była 
najliczniejszym zespołem i wy­
posażonym w pełne komplety 
instrumentów blaszanych, drew­
nianych i perkusyjnych. 

Orkiestra KSM występowała 
na każdej ważniejszej uroczysto­
ści. I na tak niezwykłych, jak 
poświęcenie i otwarcie Domu 
Katolickiego w Łomży, dokonane 
w 1935 r. przez nuncjusza papie­
skkgo, F. Marmaggiego, czy na I 
Diecezjalnym Kongresie Eucha­
rystycznym w Łomży w dniach 
28-29 cze1wca 1936 r . Koncer­
towała też na akademii, zor­
ganizowanej z okazji pobytu w 
Łomży generała Józefa Hallera 
(1873-1960), na zlotach KSM, 
ale także (w cze1wcu 1937 r.) 
na bardzo smutnej ceremonii: 
pogrzebie wielkiego przyjaciela 
orkiestry, Diecezjalnego Asy­
stenta Akcji Katolickiej i KSM, 
zmarłego nagle ks. biskupa sufra­
gana Bernarda Dembka (1878-
-1937). 

Orkiestra KSM, nazywana bi­
skupią orkiestrą, uświetniała i 
ożywiała każdą doroczną kate­
dralną procesję Bożego Ciała. 
Najbardziej utkwiły w pamięci jej 
donośne hejnały, wspaniale grane 
na fanfarach przez czterech trę­
baczy w momencie, kiedy biskup­
-celebrans, r;iosący pod baldachi­
mem monstrancję z Najświęt­
szym Sekramentem, zbliżał sict 
do każdego z czterech ołtarzy. 
Sama procesja miała wtedy cha­
rakter bardzo uroczysty, a wygląd 
imponujący. Dlatego trzeba co­
kolwiek więcej o niej powiedzieć, 
a tym bardziej, że współcześnie 
obchodzona różni się od tamtej 
pod wieloma względami. Przede 
wszystkim jej trasa była znacznie 
dłuższa, bo prowadziła z Katedry 
w dół ul. Dwqrnej i docho­
dziła aż do ul. Zwirki i Wigury 
(obecnie ul. Wojska Polskiego) 
przez Pl. Pocztowy. Wracając Pl. 
Pocztowym dochodziła do Pl. 

-~KONTAKlY 

Kościuszki. Po pokonaniu ronda 
wracała do Katedry przez ulice 
Długą i Farną. 

Każdy ołtarz miał swego pa­
trona - ewangelistę. Pierwszy 
ołtarz był przy gmachu NBP, 
a następny przy domu zakon­
nym Sióstr Służek. Trzeci na 
pl. Kościuszki (pod nr 5) przy 
domu mieszkalnym p. Krajew­
skiej. Orientacyjnie patrząc, był 
on mniej więcej w miejscu połowy 
obecnej długości bloku mieszkal­
nego, w którym na parterze mie­
szczą się „Delikatesy". Ostatni 
ołtarz był tuż na początku ul. 
Długiej, przy kamienicy Naro­
lewskich, pod Wazą. 

Zespół biskupiej orkiestry 
składał się z około trzydziestu 
członków. Byli to przeważnie 
bardzo młodzi mężczyźni lub je­
szcze młodzieńcy. Wśród nich 
było też kilku początkujących 
graczy, stanowiących przyszłość 
zespołu, którzy mieli zaledwie po 
kilkanaście lat. Charakterystycz­
nym strojem członków zespołu 
były zielone bluzy i tegoż koloru 
czapki rogatywki. Mieli też pasy 
i nosili specjalne naramienniki. 
Grali w orkiestrze bezinteresow­
nie, a więc bezpłatnie. 

Dzięki życzliwości, okazanej 
mi przez Jana Ostrowskiego, 
udało nam się wspólnie usta­
lić prawie wszystkie imiona i 
nazwiska członków łomżyńskiej 
biskupiej orkiestry. Dopomogła 
nam w tym pamiątkowa foto­
grafia zespołu, jaka zachowała 
się w rodzinie mego, nieżyjącego 
już brata, któ1y grai tez w nim. 
Stoi on jako trzeci w pierwszym 
szeregu, licząc od lewej strony fo­
tografii. Trzyma instrument pod 
prawą pachą. 

Na basach grali: Jan Ostrow­
ski (drugi z lewej), Mieczysław 
Raczkowski, Antoni Jarnutow­
ski i Mieczysław Bernatowicz. 
Poniżej nich stoją grający na te­
norach: bracia Kowalscy, Stefan 
Gibowicz i Stefan Ch~tnik. Naj­
młodsi wiekiem w zespole grali 
na altach: Marian Grochowski 
oraz dwóch Karwowskich. Na 
barytonach: Tadeusz Rychlicki i 
Władysław Zenczewski (trzeci z 
prawej). Najwięcej było grających 
na donośnych trąbkach, zwanych 
kornetami: Czesław Bogucki, Jó­
zef Bern::ltowicz, Stanisław Ko­
walewski, Wincenty Kucharski, 
poza tymi jeszcze trzej, któ­
rzy stoją na prawym skrzydle 
zespołu: Bolesław Białobrzeski 
(jako drngi), Władysław Wno­
rowski (jako czwarty) i przy 
nim Michał Erynk. Na drew­
nianych klarnetach grało dwóch 

- Stanisław Bazydło, który był 
jednocześnie gospodarzem ze­
społu (stoi jako pierwszy z lewej 
strony na fot.) i obok niego 
Stefan Durzyński. Na perkusji 
natomiast grał bardzo ruchliwy 
i sprytny Kazimierz Tarnowski 
(klęczy w środku zespołu, pomię­
dzy dwoma kornecistami). 

Kapelmistrzem i dyrygentem 
łomżyńskiej biskupiej orkiestry 
był Konstanty Buździżan (na 
fotografii stoi jako pierwszy z 
prawej). Był Rosjaninem, wy­
znania prawosławnego. Przedtem 
służył w randze pułkownika w 
carskiej armii. Posiadał wszech­
stronne wykształcenie muzyczne 
i wybitne uzdolnienia w tej dzie­
dzinie. Poza pracą wykonywaną 
przy prowadzeniu orkiestry KSM 
udzielał również p1ywatnych lek­
cji nauki gry na skrzypcach i na 
fortepianie. 

W następstwie działań wojen­
nych 1939 r. i brzemiennych w 
skutki dalszych wydarzeń roz­
padła się łomżyńska orkiestra 
biskupia, podobnie jak przestały 
istnieć gimnazjalna, strażacka i 
wojskowa. 

Na pewno niektórzy z jej 
członków, posiadający nieprze­
ciętne zamiłowania do muzyki, 
indywidualnie muzykowali lub 
grali w innych zespołach. Lata 
wojny, zmienione warunki ustro­
jowe Polski, jak i mijający czas 
z1·obiły swoje. Obecnie mieszka 
w Łomży, poza Janem Ostrow­
skim, jeszcze tylko dwóch człon­
ków dawnej orkiestry: Michał 

Erynk i Władysław Zenczew­
ski. Wszyscy trzej są już emery­
tami. 

Nie wiem, jak potoczyły się 
dalsze losy szlachetnego Kon­
stantego Buździżana. Podzielił 
zapewne tragiczny los wiciu mie­
szkańców Łomży. 

Swoją uczciwą pracą i skrom­
nością zasłużył jednak na 
wdzięczne wspomnienie i na 
długą pamięć. Za radosne we­
wnętrzne doznania, jakie spra­
wiał grą orkiestry, która stworzył 
oraz całkowicie jej się poświę­
cił oraz za przyjazny i huma­
nitarny stosunek, jaki miał do 
każdego spotkanego w swym ży­
ciu człowieka. Ale też za ser­
deczny uśmiech, jakim darzył 
dzieci oraz za bezinteresowną 
zabawę z nimi. Należą mu się 
specjalne podziękowania także 
za zdrową, owocową herbatkę, 
którą częstował i za wspólne 
muzykowanie na skrzypcach: od 
Irki, Jurka, Danki, Marysi oraz 
od Tolka. 
WIKTOR J. GROCHOWSKI 

„BIAŁA ŚMI •;:_.,. 
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~ie zash1guit5 nagrodzony trzema „Oskarami". Znany angielski aktor, 

. :Ivory nakręcił film o ?1iłości. i p~j~ni. ~~a. rozgrywa się w 
ąc m1 e~.. h plenerach angielskich posrndłosciach wiejskich na początku 

~yc "dz' fo tematu.u. Film dla wytrwałych w1 ow. 
; emocjo O DIABLE MOWA" - komedia, prod. USA. Reż. E. B. 
;zyła ludzka~er. Występują: Bud Spencer, Thierry Lhernitte. 
:tórzy tak ;ajęcza korporacja" chce zniszczyć amerykańskiego taksówkarza 
tali osierO!) spółkę. Kierm~c~ nie ~a pi~ni.ę~, żeby się obronić i liczy na 
~awodowa s«:Zęścia w wielkiej lotem p1emęznej. 
cjom i dal TEN ZAN" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Ted Kaplan. 
ardziej. niew;pują: Frank Zagarin.o i ~ark Gre~o?. , , , . 
c też „Jedna.'ędzynarodowa orgam~aCJa chce ~łikw1dowac osrodek ~os_w1ad­
' nawet nii y ukryty w pustkowiach Dalekiego Wschodu. Angazuje do 
i prof. J114 celu dwóch komandosów. Muszą zwyciężyć fanatycznego pro­
łykt przed a biologii, który przeprowadza doświadczenia na dziewczynach 
rnratorskie~anych z okolicznych wiosek. 
(dy, które n,,BRZDĄC W BIEGU" - erotyczny. Występuje Jammie Sum-
1m. • 
~dź dr. \lłoda mężatka szuka uciech poza małżeństwem. 
t żadnego 1t-„ SZPIEG, KTÓRY MNIE S1WORZYŁ" - sensacyjny, prod. 
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J. Gwoli uzt Thomas. 
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;le zmarłeJ roobrona". ·utworzy Bataliony Chłopskie. Stać one będą na strazy 
ej operacji i wsi, aby rosła w silę, a rolnicy spali spokojnie. Wiadomo, że jak 
ajniku i tę~ śp/, to mu rośnie. Bataliony Chłopskie w wolnych chwilach będą 
farni sztuki wały się wysadzaniem w powietrze banków. Jest zamiar, że po samo­
ono. Podczfie każdego rolnika, zostanie wysadzony jeden bank. Pomysł dobry, 
.tórej zostal~ nie za tanio chce się sprzedać zycie poczętego już przecie chłopa? 

ł 
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sarn' mniejsl.ll o s;.czegóły, kiedy sama idea jest przednia. Wiadomo, że 
. z. el~ p • sq niepotrzebne. Jeżeli chce się pozyczyć na pół litra, to można od 
J J.e •to. 'da. A jeszcze lepiej nie lenić się, tylko postawić zacier. 
zp1eczone, 3 więc stare powiedzenie o tych, co „zywią i bronią '', nabiera nowego 
)adku) zba u. 'fYlko akcent przenosi się jakby bardziej na słowo „bronią". 
opatołogiczan frezydent popiera rolników i być może stanie na ich czele. Za­
ia diagnostyf i siądz Cybula ma szansę na posadę marszałka polnego w nowych 
czerwca (p(ł'k'ach zbrojnych. 
operacji) d~ ~iadomo ! eszcze, jak zadbają o swoje be;.pieczeństwo robotnicy. 
> dowodu me otoczą ich ochroną strzelcy Moczulskiego, to powołanie Bata­
Jgło z . d! Robotµic:($ch j est nieodzowne. Co będą wysadzać, to kwestia do 
ia · a~ia ~~~; nia. Ponieważ robotników najbardziej gnębi bezrobocie, to obiek­
:ę. _Stwi~rdzpdpowiednimi do podkładania bomb są chyba urzędy zatrudnienia. 
!rc1 Jam ny ldnego bezrobotnego jeden urząd wyleci w powietrze. 
s septyczny; Prezydent popiera postulaty robotników. Jak będzie trzeba, to po-
Przesłana 1 dzi ich na Belweder. Jest przecież krwią z ich krwi, kością z ich 

:łokumentacj 
elita. Nie łc~.ę nie~pokojni o swój los mogą być urzędnicy, zwłaszcza bankowi, 
•łneg~, rozp p1~rws1. mają stać się ofiarami zabaw pirotecliniczn.ych. Rozumieją 
; łu ki Co k, ze kaz~a rewolucja wymaga ofiar. Powinni być dumni, że stwarza 
Ja s · r arunkt efo złożenia zycia na ołtarzu Sprawy. 

fnak w pańsh11ie demokratycznym wszyscy muszą mieć zagwaranto-
sprawa bu 'if'lwo do be;.pieczeństwa, jak też do podkładania bomb pod znie­

tylko dziennfzone przez siebie obiekty, np. szkoły, biblioteki, s;.pitale. Któż więc 
owców. l!'V ówne prawa dla jajogłowych okularników? 
nauk medy~1Y sp~kojni. Inteligencję kocha Pan Prezydent. Sam przecież pisze 
.erlich wied ·ti'. rozw1ązuje krzyżówki, układa strategiczne plany. Jest intelektua­
.k" że jelita te pozwoli zginąć nieudacznikom. 

3i;łegostoku. ~r~wq oczywistą, że w nowym, stabilnym i powszechnym systemie 
. ywofe ~kieg? be;.pieczeństwa, zupełnie niepotrzebne będą Policja Pati· 
ię agres ?a li Wo1sko Polskie. Będzie je można uzyć do sprzątania gruzu i 
· Jak nazw3~0 doradztwa przy zakłada11iu nowych ładunków wybuchowych. 

Alicja Ni 
WIESŁAW WENDERLICH 

LAT TEMU \N GMINIE •
• 

MALYPLOCK 

Wieś założona została przez 
ks. Janusza I w końcu XIV 
wieku nad rzeką Czetną, obok 
grodu, po którym zachowały 
się rozliczne ślady. Nieopo­
dal wsi, w kierunku na za­
chód, położone jest grodzi­
sko (wcześniej, w X-XIII w., 
istniała tu prawdopodobnie 
duża osada hutniczo-kowal­
ska, otaczająca od południa 
i wschodu wczesnośrednio­

wieczny gród mazowiecki z 
XII wieku). Grodzisko ma 
charakter pierścieniowaty. Na 
południowy wschód od niego 
znajduje się cmentarzysko z 
XIII w. 

Nazwa wsi nie była stała. 

Początkowo zwana była Płoc­

kiem Borowym, potem do­
piero Puszczańskim lub Ma­
łym. Nie omijały jej wichry i 
burze dziejowe. Niemal do­
szczętnie zniesiona została 

przez Krzyżaków w 1405 r. 
Duże spustoszenie przyniosła 
też wojna 1914 r. 
Mały Płock jest siedzibą 

gminy, której obszar wynosi 
12 570 ha, zamieszkuje ją 

około 7 500 osób, administra­
cyjnie podzielona jest na 23 
sołectwa . 

Gleba jest słaba, przewa­
żają drobne gospodarstwa, 
prowadzone w średniej kul­
turze rolnej. Aby podnieść 

wydajność rolnictwa powstały 
4 spółki maszynowe, 2 sta­
cje czyszczenia ziarna, 2 sta­
cje zarodowe bydła , 3 sta­
cje szlachetnej rasy koni 

jedna trzody chlewnej. 
Prócz tego sejmikowe ogni­
sko kultury rolniczo-ogrodni­
czej prowadzi chlewnię zaro­
dową oraz szkółki wikliniar­
skie. Mały Płock posiada mle­
czarnię spółdzielczą, gorzel­
nię, 2 młyny parowe i jeden 
wodny. 

W gminie działają 3 straże 
pożarne, dobrze wyposażone 
w sprzęt pożarniczy. Istnieje 
również 5 Kół Związku Strze­
leckiego, z których 3 mają 

własne świetlice. Ważną rolę 

oświatową pełni gminna bi­
blioteka rolnicza, która liczy 
przeszło 200 tomów. 

W Małym Płocku znajduje 
się zabytkowy dworek z po­
łowy minionego stulecia i ka­
pliczka przydrożna z drewna 
(św. Wawrzyniec) z przełomu 
XIX i XX wieku. Rodo­
wód parafii rzymskokatolic­
kiej sięga początków założe­

nia osady, a w połowie XV 
wieku istniała tu już świątynia. 
Obecny kościół wzniesiony w 
1881 r., został całkowicie zni­
szczony w początkach I wojny 
(w 1915 r.), po czym odbudo­
wany w stylu neobarokowym. 
Jest to kościół trójnawowy, 
halowy, o dwóch średnio wy­
sokich wieżach. Ołtarz główny 
(murowany) zawiera piękny 

obraz Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem, wykonany w 1738 r., 
przemalowany. Znajdują się 

tam również monstrancje i 
kielich z minionego wieku. 

W 1930 r. założona zo­
stała Gminna Kasa Pożycz­

kowo-Oszczędnościowa, któ­
rej kapitał zakładowy wynosi 
obecnie 2 500 zł, a obrót na 
31 XII 1930 r. wynosił 5 056 
zł. 

Ogólny budżet gminy na 
rok 1932 zamyka się kwotą 

43 225 zł, w tym na szkol­
nictwo 9 589 zł i opiekę 

społeczną 3 465 zł. 
W skład Rady Gminnej 

wchodzą: Stanisław Paliwoda, 
Józef Poświata, Stanisław 

Chaberek, Ferdynand Ma­
rusa, Antoni Niedbała, Lucjan 
Krystofczyk, Antoni Kotlew­
ski,Antoni Owczarczyk, An­
toni Kukliński, Bolesław Pa­
liwoda, Antoni Cherubin 1 

Władysław Sulkowski. 
Wójtem gminy od 1928 i. 

jest Ignacy Pupek, Sekreta­
'łfzem od 1928 r. Roman Pi-

s~~~~i. · 

Oprac. Vł'lTOLD 

WINCENCIAK 
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RDNIKA 
DLICVJNA 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 23-letniego Andrzeja F. z 

Łomży, podejrzanego o zgwałcenie. Aresztował tymczasowo także 32-letniego Wiesława 
O. z Czartorii (gm. Miastkowo) i 31-letniego Jana Dz. ze Starej Łomży tgm. Łomża) 
oraz za~tosował dozór policji wobec 24-letniego Adama K. z Łomży, podejrzanych o 
włamanie do sklepu spożywczego. Zastosował dozór policji także wobec 23-letniego 
Marka R. z Kolna, podejrzaneg_o_ C!_ wsj>ółudział w napadzie rabunkowym na Adriana J. 

WYPADKI DROGOWE 
• W Andrtejewie kierujący motorowerem 13-letni Michał K., miejscowy, jadąc 

praw11 stroną jezdni, najechał na jadącą rowerem, tym samym pasem z prteciwnego 
kierunku, 13-letnią Barbarę B. z Andrzejewa. W wyniku zderzenia chlopiec doznał 
zla~iania ręki i rdny nogi, zaś dziewC'tynka - stłuczenia kolana. Oboje odwie-liono do 
szpitala. , 

• W Morgowni_kach (gm. Nowogród), na drodze gruntowej. kirający nysą Marek 
K. z Nowogrodu, me zachował na luku drogi bezpiecznej prędkości, doprowadzając do 
wywrócenia się 1>ojazdu. Pasażerowie, Alicja K. z Łomży i Grzegort G. z Nowogrodu, z 
obrażeniami ciala zostali przewiezieni do szpitala. We krwi kierowcy plynęlo 2.52 prom. 
alkoholu. 

• Na drodze w pobliżu wsi Pieniążki (gm. Grajewo) kieruj11cy oplem Antoni R. 
z miejscowości Mścichy (gm. Radziłów) potrącił Bożenę O. z Wólki Bn:ozowej (gm. 
Grajewo), która nagle wtargnęla na jezdnię zza stoj11cej prtyczepy ci11gnika. PieS'llł z 
obrażeniami ciala przewieziono do szp~tala. . 

WŁAMANIA I KRADZIEZE 
• W Gonil1dzu 17-lctni Marek R., miejscowy, wlamal się do sklepu spożywczego, 

1-.r:idnąc papierosy i pieni11dze łącznej wartośc i 2 mln zl. Wychodząc wpadl prosto w 
ręce policyjnego patrolu. 

• Wlamywaczy do sklepu spożywczego w Mężeninie lgm. Rutki) interesowala 
wyl'1cznie wędlina {15 kg) i lody owocowe {199 opakowań). Straty okolo t>OO tys. zł na 
szkodę GS-u „SCh'' w Rutkach. 

• W Jednal·zewie (gm. Łomża) z pastwiska znikną! byk wartości 2.5 mln zl na 
szkodę Roberta C. z Łomży. 

• W Kobylinie Pogorzalkach (gm. Kobylin Borz~·my) 1. garażu OSP pr.i:epadl 
al-.umulator, 3 kanb1ry, paliwo i sprtęt strdżacki lącznej wartości 10 mln zl. 

INNE 
• 'W Wysokiem Mazowieckiem 26-letni Jacek Sz., 17-letni Mariu~-z L. i 17-

·letni Radosław Sz., miejscowi, dokonali napadu rabunkowego na Grzegorza J . 
Do11rowadziwsz~· go do bezbronności ukradli mu z ręki zegarek wartości 30 tys. zl. 
Wszyscy trLej zostali zatrzymani w pościgu przez patrol policji. Prokurator rejonowy 
arcsztowal tymczasowo Jacka Sz., a wobec Mariusza L zastosowal dozór polirji. 

• Na terenie Uroczyska Kobielnego (gm. Trzcianne) znaleziono szc-t<ttki szkieletu 
wraz z części'! garderoby Honoraty M. ze wsi Budy (gm. Trzcianne), która zaginęla w 
listopadzie 1987 r. Oględziny szczątków szkieletu nie wylrnzaly dzialalności prtestępczej. 

.. .. - .,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.,.~.,.,.,., .. . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . . .. .. .. .. 
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ŚLUSARZA-SPAWACZA 
MONTERA INSTALACJI 

SANJTARNYCH-SPAWACZA 

ZATRUDNJĘ. 
PIS „RZOŃCA" 

Łomza, ul. Poznańska 81 
(naprzeciwko Fabryki Mebli) 

tel. 58-45. 

~ KONTAKlY 

Jp SPORT ~~OSZEJ 
LEKKOATLE1YKA 'I 

Paweł Dera (ŁKS Łomża) w skoku w dal został * 
makroregionu mazursko-warszawskiego, osiągając wynik 6 

~~~~~~był również Artur Bądzio (Narew Łomża), który D~o~N 
PIŁKA NOŻNA 

Napastnik Olimpii Zambrów Janusz Cudnoch ma szaa i.-. ,·· 
skok - z trzeciej ligi do pierwszej. Poważnie zaintereso~·1)!:.~~~~~~~~~~·;C, 
kupnem jest białostocka Jagiellonia, która powróciła w 
do ekstraklasy. 

* * * WATNY G, 
ŁKS Łomża zaprasza młodych piłkarzy (do 12 i do IA !STYCZNY 

tradycyjny turniej „Dzikich drużyn'', który rozpocznie się dzka 1. 
Zgłoszenia przyjmowane są w siedzibie klubu na stadi ro h n 
34-27) do 15 lipca. y psyc oso 

ZAPASY je okresu pt 

Zapaśnicy z dwóch klubów: „Budowlani" z Łomży in e zakłóce1 

Szczuczyn" startowali w Mistrzostwach Polski juniorów s~. Joanna 1 
zapasach w stylu wolnym. Łomżyńskie kluby, wspólnie zt„ c'ali' 
ską „Gwardią", reprezentowały makroregion warszawsko-·l\A' spe J ' 
Najlepiej spisał się Mariusz Bzura (waga do 82 kg), któ sychicznych. 

konaniu obecnego mistrza Polski juniorów młodszych w ~-i: środy. Rejest 

klasyfikacji zajął V miejsce. Jego klubowy kolega z „Bud • Białystok, 
Artur Kadłubowski (90 kg) znalazł się na VI miejscu, a : t 1 l 60-
Trojanowski (48 kg, „Wissa Szczuczyn") - IX. Dwaj ostatni mza, e · 

są juniorami młodszymi i mają szanse na poprawienie 
Sportowców „Wissy" trenuje Grzegorz Zańko, a PIELJ 

Edward Kalski. 

• 

zastrzyki, 

, tel. 43-89. 

CIER p LIW OSCluzJE -105 ~ 
Niestety, nasze województwo nie będzie miało trzech 

L", 21-00 ł 

drużyn w trzeciej lidze. „Warmia" Grajewo przegrała r 
mecz ze swą imienniczką z Olsztyna 4:0. Po bazbr~OFILMOWJ 

remisie tydzień temu w Grajewie, piłkarze „Warmii" r iej. Łomża, 

olsztyńskie spotkania bardzo ostrożnie. Wynik z Grajewa 13 
jedynie słuszną taktykę, nakazującą szczelną obronę własn · 
i szukanie bramkowych szans w kontratakach. Trafnie zakl 
olsztynianie od pierwszych minut przystąpią do szturmu EOFILMOW1 

bramki. Szczęście było jednak po stronie piłkarzy ze stolią , I. Bawelni: 
Już w 5 minucie jej piłkarz Slipiko pięknym strzałem z 

metrów uzyskał prowadzenie. Szybko utracona bramka ro LARMY 
założenia taktyczne grajewian, którzy oszofomieni takim ' 
sprawy przez całą pie1wszą połowę nie byli w stanic się ony - IM PUL 

Olsztynianie uzyskali zdecydowaną· przewagę w polu, czego l. 
była druga bramka, zdobyta w 24 minucie przez Buchowski 
już praktycznie po meczu. W drugiej odsłonie gospoda\RMY 
zwolnili tempo i grajewianie odzyskali inicjatywę. Stwo ' . 
sytuacji, z których mogły paść gole. Mariusz Sobczyk ' Bawełman 
efektownym samotnym rajdem przez połowę boiska, jedn 
obok słupka. Kilka minut później sp1ytnie strzelił głową 

Chmielewski, lecz bramkarz gospodarzy był na posterun.ku.~---­

z Grajewa po tych kilku nieskutecznych akcjach jakby stra~---­
w końcowy sukces. Ostatni kwadrans należał już tylko do 
Olsztyn, która zdobyła jeszcze dwa gole przypieczętowu 

awans. W przekroju dwóch spotkań piłkarze z Olsztyna o~ 

lepsi w piłkarskim rzemiośle od grajewian. 
Tak więc kolejny raz upragniona w Grajewie III liga 

się. Po kilkuna5tu latach piłkarskiej mizerii trener 
Mioduszewski zdołał stworzyć w „Wmmii" ciekawy zespół. 

a także bramkostrzelni Marek Grabowski, Mariusz So 
Zbigniew Wołyniec są piłkarzami o umiejętnościach wy· 
okręgowe. Także wokół klubu, dzięki skupieniu w sekcji pil 
kilku oddanych działaczy, stworzyła się dobra atmosfera w 

KOL El) 
dyr. Sz~ 

wyrazy 
z po" 
sktad4 

Prowadzona przez „Warmię" działalność gospodarcza jest fin~---­
fundamentem piłkarzy. Dużym osiągnięciem organizac,-yjn N 

k . d d . S. . . K łt k' L TAKTY pozys ame o ruzyny 1erg1eJa o unows ·1ego. ecz d~uje ze_spc 
piłka zbyt często wpada do grajewskiej bramki. ~a ysła~ł Toi 

W 1976 roku „Warmia" Grajewo jako najlepszy wówcz i~~a%5g,i.?~~ 
naszego woiewództwa została z urzędu przeniesiona do atenałów nie 

J • awca : , Gr 
występowała w niej jeden sezon. Jeśli po tegorocznym niepo11 d: AUH „f 

uda się utrzymać kadrowy trzon drużyny i miasto nie oqwr '. ~~zs:nrap r2 
piłkarzy, za rok nastroje kibiców w Grajewie mogą być odm treść ogfos 

JA 
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WATNY GABINET 

12 i do LISlYCZNY Łomża, 

ocznie się rodzka 1. Nerwice, 
na stadi 

~ psychosomatyczne, 

'e okresu przekwita­

z Łomży inne zakłócenia psy­

miorów sk~ Joanna DOBRO­

•spólnie 2 kA s ee· a lista cho-
arszawsko-· ' p J 
2 kg), któ sychicznych. Gabinet 

!szych w "! środy. Rejestracja pa­

a. z. „Bud • Białystok, tel. 214-

m~Jscu, a. mża , tel. 160-187. 
VaJ ostatrn 984 K- -oo 

, a GI PIELĘGNIAR-

zastrzyki, bańki. 

• l• tel. 43-89. 

Scl 
K-1100 

UZJE - 105 OOO m kw. 

L", 21-00 Łomża. 
K-936-oo 

Łomża, Śniadec-

,,ARKADIA" NIERU-

CHOMOŚCI. Łomża, Mała­

chowskiego 3, 169-908. 
K-1084-o 

ZESPÓŁ MUZYCZNY 

„OLD SONG", wesela, za­

bawy. Tanio, solidnie. Łomża, 

tel. 176-335, 9.00-15.00. Ku­

pimy Wartburga. 
K-1053-oo 

ZAKŁAD CHŁODNICZY, 

montaż, naprawa urządzeń 

chłodniczych przemysłowych, 

stacjonarnych i samochodo­

wych. Serwis gwarancyjny 

agregatów produkcji „Tar­

nów". Łomża, ul. Obrońców 

Łomży 5, tel. 33-45. 
K-993-o 

USŁUGI XERO, Łomża, 

ul. Farna 11, tel. 20-69. Kan­

tor Wymiany Walut. 
K-1018-o 

MOTORÓWKĘ SPRZE­

DAM. Piątnica, tel. 17-64-62. 
K-1090 

SPRZEDAM camerę wideo 

national M-1000. Piątnica, 

Jedwabieńska 7. 
K-1093 

ZGUBIONO DOKUMEN­

TY: Paszport, prawo jazdy na 

nazwisko Ewa Terlikowska. 
K-1094 

ŻALUZJE pionowe, po­

K-481-o ziome od 100 OOO,-; inne 

szturmu 4 FILMOWANIE usługi. „ASPERS", Łomża, 

-;y ze stołiC), I. Bawełniana 26. Nowogrodzka 37, tel. 35-58. 

:rzałem z K-896-oo K-1095 
.a bramka 
tem ta tm 

SPRZEDAM działkę bu­

dowlaną os. „Maria Il", 

Łomża, tel. 40-77, po J 6.00. 
K-1098 

SPRZEDAM dom (nie wy­

kończony) lub zamienię na 

M-4 w centrum. Łomża, Łu­

kasińskiego 65. 
K-1106 

SPRZEDAM snopowią-

załkę WC-5. Jerzy Wojsław. 

Żelazki k. Stawisk. 
K-1105 

SPRZEDAM żwirownię. 

Wiadomość: Mątwica 101. 
K-1108 

WYKONUJEMY MEBLE, 

ZABUDOWY. Krótkie ter­

miny. Łomża, Łąkowa 3, tel. 

29-21. 
K-1111 

SPRZEDAM snopowią-

załkę. Janczewko 15, gm. Je­

dwabne. 
K-1112 

ZAMIENIĘ mieszkanie M­

-1 na większe. Łomża, tel. 

169-257. 
K-1116 

VIDEOKAMERA -Łomża, 

tel. 169-844. Tanio sprzedam 

kamerę Hitachi. 
K-1117 

SPRZEDAM FSO 1990 

rok. Łomża, tel. 168-729. 
K-1118 

SPRZEDAM gospodarstwo 

rolne (13 ha) z budynkami. 

Bolesław Męczkowski, Męczki 

22, gm. Wizna. 

POSIADAM samochód do­

stawczy, oczekuję ofert pracy. 

Łomża, tel. 169-286. 

SPRZEDAM 

K-1122 

FS0-1500 

(1986 r.). Łomża, Kołłątaja . 

1/10, tel. 169-288, po 18.00. 
K-1123 

KUPIĘ SKÓRY nutrii. 

Łomża, tel. 38-34. 
K-1120 

SPRZEDAM Żuka (1986 

r.). Piątnica, Sadowa 18. 
K-1124 

TANIO sprzedam działkę 

1850 m kw. oraz abonament 

telefoniczny. Łomża, 160-

-321. 
K-1125 

SPRZEDAM działkę bu­

dowlaną uzbrojoną przy ul. 

Chabrowej i Wojska Pol­

skiego. Łomża, tel. 25-51. 
K-1126 

PILNIE SPRZEDAM dom. 

Łomża, ul. Łukasińskiego 61. 
K-1128 

ŻALUZJE „PERFECT" -

100 OOO zł/m kw. z trans­

portem do domu. Łomża, ul. 

Polowa 61. 
K-1131 

TANIO lokal do wynajęcia. 

Łomża, tel. 38-53 po 16.00. 
K-1132 

TANIO sprzedam łąkę. 

Łomża, tel. 57-52, po 16.00. 
K-1132 

SPRZEDAM M-3 Łomża, 

tel. 169-320. 
· · k" bO LARMY, alarmy, CITROEN BX-16 combi, 

;tanie się Pl ny- IMPULS, Łomża, stan idealny - tanio sprze- K-1119 K-1135 

polu, czego'l. dam. Łomża, tel. 26-65. NIEDROGO sprzedam (Ogłoszenia drobne „Kon-

Buchowski K-983-o K-1088 płytki „Hajnówka" buk, płytę taktów" przez miesiąc znaj-

e gosspoda RMY, domofony. PAWILON DO WYNAJĘ- meblową·, dywan 2x3·, moto- d · · k t 
rwę. two 

UJą się w ompu e-

Sobczyk , Bawełniana 36, tel. CIA (43 m kw.) Łomża, ul. rower „Mini", tel. grzeczn. rowym banku „Informa-

)iska, jedn Jakubowskiego 79, tel. 28-81. 17-12-09. cji Handlowo-Usługowej", tel. 

zcłił głową K-1049-o K-1097 K-1121 957) 

posterunku.~~---------------------....; _____________________ _ 

1 jakby stra ·~-----------------.... 
uż tylko do 
ypieczętowu 

Olsztyna ot 

1ie III liga 
ii trener 
:twy zespól. 
fariu sz So 
,ściach wy· 
w sekcji pil 
1tmosfera w 

KOLE~ANCE HANCE GAŁĄZCE 
dyr. Szkoty Podstawowej nr 10 

w Łomzy 
yrazy szczerego wspótczucia 
z powodu śmierci BRATA, 
sktadajq wspótpracownicy. 

1rcza jest fin1~------------------' 

Wyrazy gtębokiego wspótczucia 
Henrykowi DOMASZEWICZOWI 
z powodu śmierci MATKI 
sktadajq wspótpracownicy 

z Ustugowo-Handlowej Spótdzielni 
Pracy „Rolnik" w Łomzy. 

Jrganizac,-yj . 
e o. Lecz ©N~AKT-X" Tygodnik Łomżynski, 18- 400 ŁC?.f'l?Ża, Aleja Legionów 7, ~e!. 42_- 43, ~2-44, 57-.11 . 

g f ag uJ
1
e Ze§poł :. Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter) , Al1C)a N1edżw1ecka , Gabnela S:z:·zęsna , Maria Tocka 

adys avy Tock1. (redaktor naczelny). · ' 

oszy wówcz ~~ "fspiłpra cuJą : Te~esa Adąmowska, Jacek q 1olei.yicki, Adam Dqbroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 

. t a.cz,y -Kpndratow1cz, Zdzisław Romanowski, 'Niesław Wenderl1ch . 
1iesiona do 8 ena łow nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 

awca: ,.1Gratis" - Społka z o .o. Łomża, Aleja !regionów 7. 
znym niepo11 k~ : SAPUP,-, „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. 
o nie odwr · . P „Pogon" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56. 

)g~ byc' 
0
• dm' ~sz_e_n1a przyj'!luje Biu,ro ~eklam i . Og łoszęń 11.KON_Tf\KTÓW" , 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7 , tel. 42-43 . 

• 1 resc ogłoszen redakcja nie ponosi odpow1edz1alnosc1. 
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KURTYNA - to, co opadając, zasłania. W przeciwień­
stwie do spodni. 

KURTYZANA - kobieta kierująca w sypialni politykami 
dużego formatu. 

KURWA - jak wyżej. Tyle, że polityk jest mniejszego 
formatu. 

KUSTOSZ - wyjdzie na to, że chyba Pan Prezdent. Bo 
jakby nie patrzeć III Rzeczpospolita, to coś pośredniego 
między kabaretem a muzeum. 

KUSZETKA - jak sama nazwa wskazuje, wagon kuszący 
do przespania się. 

KUTAS - w życiu politycznym: działacz zapominający o 
swych mocodawcach i zobowiązaniach. 
KUŹNIA KADR - dawniej ZSMP. Dziś: kółka różań­

cowe. 
KWADRATURA KOŁA - zadanie polityczne, polegające 

na zawiązaniu takiej koalicji, która nie rozpadnie się, 

zanim każdy z jej uczestników zdąży zabrać głos. 
KWESTA - wkrótce: jedyna metoda ustalenia budżetu 

szkolnictwa i służby zdrowia. 
KWESTIONARIUSZ - życiorys przedstawiony w formie 

przystępnej dla urzędnika państwowego. 
KWIT - podstawa wszelkiego działania. Jak mówi nowo 

powstałe przysłowie ludowe: „Bez kwita ni rusz do koryta". 
KWORUM - ilość osób wystarczająca do tego, aby 

bełkotanie kompletnych bzdur nabrało mocy prawnej. 

Moda c . 
Rzecznik prasowy prezydenta, 

p. Drzycimski występuje w coraz 
dłuższych marynarkach. Ostatnia 
sięgała kolan. Strojność z pana 
ministra. A może to wpływ ks . 
Cybuli? 
Kolejne znalezisko w Łomży 

Po odnalezieniu hetki, trwają 
poszukiwania pętelki. Przy oka­
zj i odkryto skład teczek karto­
nowych. Wszystkie, a jest ich 
kilkadziesiąt tysięc..)', noszą napis 
„tajne" i nie zawierają żad­

nych dokumentów. - To zapas 
dla Łomży stutysięcznej ", powie­
dział pan Asewicz, emerytowany 
magister pułkownik (a może od­
wrotnie), znany z zainteresowań 
tajemnicami naszego miasta i 
jego mieszkańców. - Radzę za­
chować - dodał. - Przydadzą się 
wcześniej . 

Zmiany ludnościowe 
Niezauważalnie przechodzi 

Łomża przekształcenia składu 

ludności. Według obserwacji 
wielu naszych czytelników, wy­
raźnie nie zmalała ilość osób 
z tzw. marginesu społecznego. 

„Czemu to zawdzięczać?", spyta­
l iśmy socjologa dra B. „Znikają, 
bo ten margines, to już prawie 
pół strony", metaforycznie zin­
terpretował zjawisko bezrobotny 
humanista. ,.Co on fanzoli, wtrą­
cił się pan Gucio z placu dawniej 
Żeglickiego, nikt grosza nie ma, 
to kurwów mniej na rynku". 

Mimo pozorów polemiki, obaj 
mają rację. 

Słowo na tydzień (albo dwa): 
Idziemy do przodu. Tyłem i zyg­
zakiem, ale do przodu, więc nie 
patrzmy z zamkniętymi oczami. 
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KRZYZOWKA 
POZIOMO: 3) przepływa przez Węgo­

rzewo, 7) ruchoma część semafora, 8) stacja 
telefoniczna obsługująca pewną liczbę apa­
ratów, 9) bankructwo, upadek, 10) zapora 
drogowa, 13) tryton, 16) mielizna utworzona 
na rzece, 17) bawełna przygotowana do przę­
dzenia, 18) słynny film Hitchcocka, 19) po­
dąża przez pustynię. 

PIONOWO: 1) dziany kostium gimna­
styczny, 2) jedna z czterech w sztafecie, 3) 
zmysł powonienia, 4) pochodzenie, 5) cia­
stko z kremem, 6) rodaczka, 10) kraina w 
pd. Szwecji, 11) leń, wałkoń, 12) piastunka, 
14) witka, 15) okres bezdeszczowy, 16) nie­
dźwiedzia kończyna. (HCL) 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 

dni od daty ukazania się tygodnika na adres 
redakcji: 18-400 Łomża, AI. Legionów 7. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 
• 

ROZWIĄZNIE KRZYZOWKI 
Z NR. 25 

_ Poziomo: Nysa, śnieżyca, panna, metoda, forteca, 
Dźwina, Bośnia, kolanko, królik, doker, paraklet, ujma. 

Pionowo: śniedź, Weronika, żyrafa, napór, sanie, na­
gana, taśmówka, dekada, Bokaro, Iłijew, lokaj, nerpa. 

Nagrody wylosowali: WACŁAW MISZKIEWICZ z 
Łomży - zegarek oraz książki:KRYSTYNA ARAMO­
WICZ z Ełku, LUCJAN DOMAŃSKI z Łomży, HELENA 
GRZYBOWSKA z Białegostoku, EDWARD KONIECKO 
z~. Szczuczyna, MAREK ŚWIĘTOCHOWSKI z Łomży, 
WALDEMAR SZCZEPAŃSKI z Moniek, WANDA TUR­
CZYK z Wysokiego Mazowieckiego, EWA URBAŃSKA z 
Puńsk.a i KAZIMIERZ ZIELIŃSKI z Poznania. 

Grah~ujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapraszamy 
do redakcji; książki wysyłamy pocztą. 
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